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Niesolidny inkasent należności za tranzyt
Jlfoene  p r z e m ó w i e n i e  tvteemarsx. JKiedzińs&iego

Warszawa, 30. I. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej 
Sejmu w obradach nad budżetem Mini­
sterstwa Komunikacji, zabrał głos wice­
marszałek Bogusław Miedziński, który 
poruszył zagadnienie rozrachunku na­
szego z Niemcami z tytułu tranzytu 
przez Pomorze. Mówca uważa tę spra­
wę za niepolityczną. Polityka zagranicz­
na rozpatrywana w Sejmie znalazła peł­
ną akceptację łącznie z tym niepospoli­
tym jej rozdziałem jakim jest normali­
zacja naszych stosunków z sąsiedniemi 
Niemcami i dążenie do ustalenia trwa­
łych stosunków pokojowych. W icemar­
szałek Miedziński porusza tę sprawę wy­
łącznie jako dość ważkie zagadnienie fi­
nansowe.

Niemcy zalegają nam z wypłatą na­
leżności za tranzyt i  ruch pasażerski i 
towarowy przez Pomorze. Zaległości te 
rosną z miesiąca na miesiąc i  wynoszą 
grube dziesiątki miljonów.
' Możnaby podziwiać — mówi wice­

marszałek Miedziński — wybitne zdol­
ności p. Schachta, który robi kapitalne 
doświadczenia w funkcjonowaniu finan­
sów niemieckich, ale nie widzę powodu, 
by do eksperymentów tych włączany 
miał być teren Polski.

T*. Schacht zaciąga tutaj zwyczajną 
pożycz*.« ad Polski i pożyczka ta, dosię­
gająca obecnie 70 miljonów, będzie dalej 
rosła. Jest to pożyczka samowolna, któ­
rej my nigdybyśmy nie dali, gdyż na to 
nas nie stać.

Widocznie argumenty wysuwane przez 
Rząd polski były zamało zdecydowane i 
twarde wobec strony niemieckiej. Mów­
ca sądzi, że mamy prawo odwołać się do 
przysłowiowej niemieckiej lojalności i 
skrupulatności w rozrachunkach mate- 
rjalnych. Solidność kupiecka jest jedną 
z tych cech narodowych, którą wszyscy 
Niemcom przyznają i którą od wieków 
Niemcy się chlubią. Niejednokrotnie i 
dziś od wodza narodu niemieckiego sły­
szeliśmy podkreślenie tej niemieckiej 
wierności i  solidności w zobowiązaniach.

Doprawdy musi być w tej kwestji ja-
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kies nieporozumienie lub zbyt mały na­
cisk ze strony Rządu polskiego.

Niemcy są w tej sprawie właściwie 
inkasentem i mamy do czynienia z za­
gadnieniem natury powierniczej.

Z tego punktu widzenia jest rzeczą 
prostą, że — jak sądzi mówca — nie zna­
lazłby się na świecie arbiter — wi*azie 
gdyby zaszła potrzeba arbitrażu a wie­
rzymy, że nie zajdzie — któryby nie

orzekł, że jest to rzecz zupełnie prosta, 
że te pieniądze winny być Polsce wypła­
cone.

Wicemarszałek Miedziński wyraża 
przekonanie, iż wolno zwrócić uwagę 
Rządu na to i wymagać, by ta rzecz zu­
pełnie normalna w stosunkach między­
narodowych, była z naciskiem wysunię­
ta w rokowaniach z rządem Rzeszy w 
najbliższym czasie.

Rząd Alberta Sarraut przed parlamentem
Głownem zadaniem rządu — przeprowadzenie wyborów

Paryż, 30. 1. (PAT). Obrady Izby Depu- j 
towanyćh otwarto przy wielkim napływie 
deputowanych. Trybuny dla publiczności ' 
również przepełnione. Na ławach rządo­
wych zasiedli wszyscy ministrowie z Sarraut 
na czele.

Premjer Sarraut odczytał w Izbie, zaś 
minister sprawiedliwości Yvon Delbos w 
senacie, deklarację rządową, następującej 
treści:

„W chwili objęcia władzy, rząd pojedna­
nia i czujności republikańskiej stając przed 
Izbą nie może podejmować zbyt szerokich 
planów. Jak bowiem zaproponować szeroki 
program działalności parlamentowi, które­
go jedna izba dobiega do kresu swego man­
datu? Podkreślić należy iż naturalną mi-

sją rządu jest zapewnienie wszelkich gwa- 
rancyj bezstronność w przyszłych wyborach
i, chociaż jego akcja ograniczona jest w 
czasie, nie może on odraczać swych wysił­
ków w żadnej dziedzinie. Francja pragnie 
naprawdę przedewszystkiem bezpieczeństwa 
i pokoju. Pragniemy jej zapewnić jedno i 
drugie przez zawsze czujną działalność w 
zakresie obrony narodowej i przez stały wy­
siłek w kierunku współpracy międzynaro­
dowej.

Po odczytaniu deklaracji rządowej prem­
jer Saraut oświadczył że zgadza się na na­
tychmiastową dyskusję nad interpelacjami. 
Zgłosiło się 63 mówców. Premjer Sarraut 
ma replikować jutro rano.

Centrum i socfaliści w  Gdańsku
p rzy g o to w u ją  sią do now ych  w y b o ró w

Partja socjalistyczna i partja. centrowa 
w Gdańsku ogłosiły dziś odezwy, zapowia­
dające rozpoczęcie akcji celem rozpisania 
nowych wyborów.

Wymienione stronnictw» opozycyjne u- 
ważają, że ostatnia decyla Rady I igi

stworzyła w Gdańsku no-» e warunki żyda 
politycznego (rozluźnienie dotychczaso vveh 
ograniczeń wobec opozycji., co um-.źliwi 
zaostrzenie walki z obecnym Senatem, któ­
rej głównej celem są nowe wybory.

W . M. Gdańsk przystąpił® do traktatu 
handlow ego polsko-austriackiego

W  gdańskim organie urzędowym „Ge­
setzblatt für die Freie Stadt Danzig“ 
ukazało się rozporządzenie Senatu gdań­
skiego o przystąpieniu W. M. Gdańska,

z ważnością od 7 listopada 1935 r., do 
traktatu handlowego, zawartego w dniu 
11. października 1933 r. w W iedniu mię­
dzy Rzeczypospolitą Polską i Austrją.

Krwawa rozprawa z bandytami
S trażnik  miefsül w  Ropczycach zg in ą ł udzielając

pom ocy pcSici
Kraków, 30. I. (PAT.) W czoraj ze sta­

cji kolejowej w Ropczycach zawiadomio­
no miejscowy posterunek policit pań­
stwowej, że z dworca kolejowego w stro­
nę miasta udała się trzech podejrzanych 
osobników.

Wydelegowany na ich spotkanie po- 
slerunkowy P. P, dobrał sobie do pomo- 
-7 strażnika miejskiego Piotra Mędryga- 
ię, z którym wspólnie zatrzymał podej­
rzanych i wezwał ich do udania się na 
strażnicę miejską,

N im s ic m ł nsłM brH m z w fji i f  w

chwili jednak gdy mieli wejść do sieni 
strażnicy, jeden z nich błyskawicznym 
ruchem dobył rewolweru i oddał do kon­
wojentów kilka strzałów, raniąc ciężko 
strażnika Mędrygałę, poczem ostrzeliwu- 
jąc się, wszyscy trz<ij pod osłoną nocy 
zbiegli mimo pościgu i  strzałów, usiłują­
cego ich schwytać posterunkowego. 
Ciężko ranny strażnik przewieziony do 
szpitala zakończył życie.

Za bandytami policja rezpeuzęła ener­
giczny pościg, aresztując już jednego 
z nich.

JEDNORAZOWA OKAZJA
DLA ZAPROWADZENIA SIĘ

MATERIAŁY BIELSKIE
NAJLEPSZE JAKOŚCI

PO CENACH BARDZO NISKICH

A N G L O P O L
I GDYNIA. UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 72. m. 7 . fi
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Pm m in. Beck
u Pana P rezydenta  R. P.

Warszawa, 30. I. (PAT.) Pan Prezy­
dent R. P. przyjął w dniu dzisiejszym p. 
ministra spraw zagranicznych Józefa 
Becka.

Nowy poseł rumuński złożył 
lisly uwierzytelniające

Warszawa, 30. I. (PAT.) Dnia 30-go 
stycznia p. Konstanty Yisoianu, poseł 
nadzwyczajny i min. pełnomocny Rumu- 
nji, złożył P. Prezydentowi R. P. listy 
uwierzytelniające na uroczystej audjen- 
cji na Zamku Królewskim.

O djazd  delegaci! polskie! 
z  Londynu

Londyn 30. I. (PAT.) Dziś popołudniu 
opuściła Londyn delegacja polska z gen. 
Sosnkowskim na czele. Gen. Sosnkow- 
ski wraz z oficerem swego sztabu kpt. 
Musieiewiczem odbywa podróż powrot­
ną przez Paryż, zaś admirał Unrug i płk. 
Trzaska-Durski udają się wprost do 
Warszawy. Były ambasador Skirmunt 
pozostanie jeszcze przez kilka dni w Lon­
dynie.

W czasie swego pobytu gen. Sosn- 
kowski nawiązał kontakt z ministrem 
wojny Duff Cooperem i z szefem sztabu 
armji brytyjskiej gen. Montgemery, któ­
rych odwiedził.

Major Lewicki na nierwszem 
mielcu w Berlinie

We wtorek na Międzynarodowych Kon­
kursach Hippicznych w Berlinie w konkur­
sie skoków o nagrodę ministra spraw zagra

Na zdjęciu: mjr. Lewicki i por. Bauer
nieznveh Rzeszy, duży sukces odniósł mjr. 
Lewicki, zajmując na „Duncanie“ pierwsza 
miejsce i zdobywając po emocjonującej, 
ciężkiej rozgrywce na podwyższonych prze­
szkodach pierwszą nagrodę. Do rozgrywki 
dodatkowej stanęło ogółem 12 koni. Drugą 
nagrodę zdobył Szwed por. Bauer na „Ca­
price“ , trzecie miejsce zajął por. Komorow­
ski na „Wizji“ .
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N in . Beck o aktualnych zagadnieniach
polityki zagranicznej

P rze m ó w ie n ie  w  fkom isji s p ra w  zaéraniezmpeik Senatu
Warszawa, 29. 1, (PAT). Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji spraw zagranicznych 
Senatu p. minister Beck wygłosił następu­
jące przemówienie.
WYDALANIE WYCHODŹCÓW POLSKICH 

Z FRANCJI,
„Chcę odpowiedzieć na poruszane tu 

sprawy. Sprawa reemigracji z Francji jest 
to problem, który nam przysparzał i przy­
sparza wiele troski. Sprawę tę wywołały 
wydarzenia ekonomiczne wewnątrz Francji. 
Muszę jednak stwierdzić, Ze dochodzimy 
stopniowo do uporządkowania tego proble­
mu. Stoimy na stanowisku, że emigrant 
polski we Francji nie może być traktowa­
ny gorzej od obywateli innych państw, 
Ostatnio uzyskaliśmy od rządu francuskie­
go przyznanie kart pracy emigrantom po 
5-letnim pobycie. Przynosi to pewną ulgę. 
Mam wrażenie, że dojdziemy do sytuacji 
znacznie normalniejszej w tej dziedzinie.

współpracować ze wszystkimi na równych 
prawach, musimy dojść do tego, aby poję­
cie Polski nie było abstrakcyjne, lecz było 
pojęciem żywem, nietyłko wśród czynni­
ków rządowych w innych państwach, ale i 
wśród przedstawicieli nanki, kultury, sztu­
ki, przemysłu i handlu. Mam wrażenie, że 
pod tym względem nastąpiły przesunięcia 
dość znaczne i byłbym bardzo szczęśliwy, 
żebyśmy jaknakrócej odczuwali ten dodat­
kowy ciężar, który przez pewien czas jesz­
cze będziemy musieli dźwigać.

U PROGU NOWEJ KONCEPCJI
ZAGADNIENIA KOLONJALNEGO

Sprawy kolonizacyjne. Mówi się o nich 
dziś dość dużo, niektórzy aktualnie biją się 
nawet o to. Sądzę że jesteśmy na progu jak­
by dojrzewania nowej koncepcji zagadnie­
nia kolonialnego. Sir Samuel Hoare, powie­
dział, iż przewiduje możliwość i potrzebę 
międzynarodowego porozumienia co do po­

działu zarówno źródeł surowców, jak i spo- 
żyłkowania ludzkiej pracy na świecie. Są­
dzi on, iż szukać tego trzeba na drodze po­
rozumienia pokojowego. W Genewie za­
znaczyłem w odpowiedniej formie, że re­
zerwujemy sobie powrócenie do tej iormy 
w przyszłości. Przy rozpatrywaniu tego 
problemu w drodze porozumienia między­
narodowego nasze państwo będzie miało o- 
czywiście równe prawa i równą możność 
zaspokojenia swoich interesów.

WSPÓŁPRACA Z LIGĄ NARODÓW 
TYLKO NA RÓWNYCH PRAWACH.

Przy omawianiu zagadnienia poruszone­
go przez p. sen. Łuckiego nie chcę zasłaniać 
się tem, iż jako min. spraw zagranicznych 
nie interesuje mnie polityka wewnętrzna. 
Jak każdego obywatela obowiązuje mnie

Iprzedewszystkiem konstytucja. Konstytu­
cja zawiera zasadę równości praw obywa­
telskich. Tę zasadę uznaję nietyłko formal­

nie ale z calem przekonaniem, że sprawa 
mniejszości jest więc bardzo prosta.

W kilku moich wypowiedzeniach w Izbie 
w szczególności w ostatniem mojem ekspoee 
potwierdziłem zainteresowanie tak moje jak 
i Rządu polskiego dla współpracy między 
narodowej i nazwałem to „rozszerzonem po­
jęciem polskiej racji stanu". Najszerszym 
instrumentem tej współpracy jest dzjś Li­
ga Narodów. Muszę jednak stwierdzić, 
że współpraca jest możliwa tylko na rów 
nych prawach.

Dlatego nie było to zagadnienie ukraiń­
skie tylko zagadnienie międzynarodowe. 
Musieliśmy wybrać, czy współpracować z 
Ligą Narodów na równych prawach z inny­
mi członkami czy też odsunąć się od tej 
współpracy. Odrazu postawię tutaj kro­
pkę nad „i“. W tej sprawie przedstawiciel 
Rzeczypospolitej zasiadać mógł przy stole 
Rady tylko na równych prawach z innymi 
to znaczy, jeżeli inni osłaniali się swoją 
suwerennością i odmawiali dyskusji na te­
mat swoich spraw wewnętrznych, to ana­
logiczne stanowisko musiało być zajmowane 
przez przedstawiciela Polski. Nie mogę zna­
leźć żadnych możliwości innej platformy 
współpracy. Rzeczpospolita nie pretenduj« 
do tego, aby wtrącać się do nieswoicli 
spraw, ani też do chęci odgrywania roli po­
nad swe środki i znaczenie.

ZAMROŻONE W NIEMCZECH SUMY ZA 
TRANZYT.

W sprawie zamrożonych należności za 
transport uprzywilejowany chodzi nie o od­
mowę zapłaty, tylko o sprawę transferu. 
Pan minister komunikacji wydał pewne 
zarządzenia, które mają na celu ochronę 
naszych interesów na przyszłość. Przed 
trzema dniami otrzymałem oficjalne o- 
świadczenie rządu niemieckiego; iż przed­
stawi propozycję co do uniknięcia tych 
rzeczy na przyszłość i stopniowej likwida­
cji dotychczasowych należności. Mam na­
dzieję, że w niedługim czasie specjalnie 
zajmiemy się tem zagadnieniami: przyszło­
ści i likwidacji przeszłości.

ZORGANIZOWANIE EMIGRACJI 
W ŚWIATOWYM ZWIĄZKU POLAKÓW.

Sprawa organizacji naszej emigracji
jest problemem trudnym. Trzeba tutaj pa­
miętać o tem jak trudno było zorganizować 
pracę wewnątrz Państwa po odzyskaniu 
niepodległości, ile lat musieliśmy pracować 
zanim dojrzały pewne formy organizacji 
wewnętrznej. Jeszcze i dziś mamy do czy­
nienia z pewnemi brakami.

Polacy znajdujący się poza granieami 
Państwa idą pod tym względem o pewien 
etap później. Praca przygotowawcza stop­
niowo się rozwija. Dzięki inicjatywie i 
bardzo żywemu udziałowi czynnika społe­
cznego doszło do utworzenia światowego 
Związku Polaków, który po raz pierwszy 
zjednoczył najszersze masy Polaków, 
znajdujących się poza granicami Państwa.

Pozwolę sobie dodać, że przedstawicie­
le dwóch wielkich mocarstw, które posia­
dają znaczny przyrost ludności zwróciły się 
do nas z prośbą o udzielenie im informa- 
eyj w tej dziedzinie. Jeżeli państwa, ma­
jące nieprzerwaną długą tradycję tego ro­
dzaju uznają, że wyniki, osiągnięte pod 
tym względem przez nas są zadawalające, 
to trudno nie uznać dotychczasowych re­
zultatów za pozytywne.

CELE PROPAGANDY.
Zagadnienie propagandy, Przyznaję, źc 

bardzo tego slow'a nie lubię, albowiem bar­
dzo często jest ono używane do robienia 
niepotrzebnych rzeczy. Niemniej jednak 
nie zamykam oczu na fakt, że to, co nie- 
zawsze ściśle nazywamy słowem propagan­
da, nie jest sprawą prestiżu, nie jest szu­
kaniem jakichś sukcesików, przejściowych. 
Przed polityką polską stoi bowiem problem, 
z którym przez pewien czas będziemy mie­
li jeszcze do czynienia, mianowicie ten, że 
świat nie jest jeszcze do nas przyzwycza­
jony. Jestto to zagadnienie zwyczajowe a 
zwyczaj jest połączony integralnie z poję­
ciem czasu. Nie możemy zbyt szybko tego 
czasu przeskoczyć i dlatego w naszej kon­
kretnej polskiej sytuacji po to, ażeby móc

U tw orze n ie  w olnego
p o rtu  w  N. Jo rk u

Nowy Jork, 30. I. (PAT.) Miasto No­
wy Jork zostało tipoważnione przez wła­
dze stanowe i federalne do stworzenia 
wolnego portu na przestrzeni 30 ha w  
Stapleton na Staten Island.

W  porcie tym będę, mogły być wyła­
dowywane i przeładowywane towary 
pochodzenia zagranicznego, przeinaczo­
ne dla zagranicy bez opłaty cła.

Budżet Minist. Komunikacji
w komisji budżetowej Sejmu

Warszawa, 30. 1. (PAT). Sejmowa ko­
misja budżetowa przystąpiła dziś do bud­
żetu Ministerstwa Komunikacji.

Referent poseł Starzak, omawiając po­
szczególne pozycją budżetowe,, wnosi o 
zwiększenie kredytów na motoryzację o 200 
tys. zL kosztem zmniejszenia kredytów 
państwowego Funduszu Drogowego. Mó­
wiąc o programie robót wodnych, mają­
cych m. in. na celu opanowanie szkodliwe­
go działania powodzi, mówca przypomina, 
że powódź z r. 1934 kosztowała nas 100 
milj. złotych. Wobec tego stawia wniosek 
o zwiększenie kredytów na roboty wodne o 
2 miljony zł, oraz apeluje do Rządu o asy- 
gnowanie na ten cel dalszych środków po­
zabudżetowych, ażebyśmy kiedyś nie żało­
wali oszczędności pod tym względem.

Przechodząc do przedsiębiorstw PKP 
łącznie z komunikacją samochodową lefe-

rent podkreśla, że bilans tego przedsiębior 
stwa za rok ub. wykazuje poprawę. Dalej 
mówca mówi o stałym rozwoju w dziedzi­
nie komunikacji samochodowej, kolejowej 
i lotniczej. Znaczny postęp zanotować na­
leży w dziedzinie turystyką

Na zakończenie pos. Starzak omówił 
plan finansowo-gospodarczy PKP na rok 
1936, stwierdzając, że kolejnictwo spełnia 
swe zadanie całkowicie, stanowiąc jedną * 
najlepiej funkcjonujących komórek nasze­
go organizmu państwowego. Jest to zasłu­
ga zarówno jego kierownictwa jak i szarej 
masy kolejarzy, którzy nieraz o głodzie i 
chłodzie ale z calem poświęceniem pełnią 
swą ciężką i odpowiedzialną słhżbę.

PRZEMÓWIENIE P. MIN. ULRYCHA.
Po referencie zabrał głos minister Ko­

munikacji pik. Ulrych, który podniósł na

25.000 szturmowców przybyło do Berlina
H itler d ziękuje  im  za

Berlin, 30. 1. (PAT). Od rana poczęły 
»rzybywać pociągi, wiozące dawnych sztur­
mowców, którzy przyjechali na uroczysto- 
ici w liczbie 25 tys. Miasto całe przybrano 
lagami.

Z okazji dzisiejszych uroczystości wy­
kosił w dzielnicy robotniczej przemówienie 
iransmitowane przez radjo min. Goebbels. 
W południe wobec kanclerza Hitlera od- 
jył się w Lustgartenie apel szturmowców, 
zainaugurowany krótką mową szefa sztabu 
yzturmówek Lutze.

Skolei głos zabrał kanclerz Hitler, skla-

zw ycię stw o  w  r. 1933
dając przedewszystkiem podziękowanie da­
wnym bojownikom, którzy przyczynili się 
do zwycięstwa przed trzema laty. Wszyst­
ko, czem jesteście, zakończył kanclerz ten 
ustęp swojej mowy, jesteście dzięki mnie, 
a wszystko czem ja jestem — zawdzięczam 
wam. Dalej kanclerz wskazał, że zwycię­
stwo dnia 30 stycznia 1933 r. nie spadło z 
nieba, osiągnięto je dzięki krwawym i cięż­
kim wysiłkom.

Mowę kanclerza słuchacze przyjęli dłu­
go niemilknącemi owacjami.

Podwójne morderstwo seksualne
w  K ra k o w ie

(o) Kraków, 30. 1. (PAT.) Dzisiaj zrana na przedmieściu Krakowa Stara 
Olsza zamordowane zostały dwie kobiety, Józefa Warszowa i  Geńta Gebalówna. 
Ciało Warszowej wykazywało 17 ran, zadanych sztyletem, względnie bagnetem. 
Morderstwo dokonane zostało prawdopodobnie na tle seksualnej».

Policja prowadzi energiczne dochodzenia w celu wykrycia mordercy.

Napad rabunkowy na fabrykę „Suchard“
Bandyci zra b o w a li 6 0 0 0  z l

Kraków, 30 .1. (PAT.) Dzisiaj nad ra- 
em trzech nieznanych osobników do- 
onało napada rabunkowego na lokal 
iurowy fabryki czekolady „Suchard“
r Krakowie na Grzegórzkach, gdzie po 
teroryzowaniu i obezwładnieniu przez

skrępowanie sznurami dozorcy nocnego, 
rozpruli kasę ogniotrwałę i  zrabowali 
przeszło 8 tys. zł. w bilonie przeznaczone 
na wypłatę robotnikom.

Policja podjęła energiczny pościg za 
bandytami.

Na tropie morderstwa z  przed 10 lat
(o) Wyrzysk, 30. I. (Tel. wł.) W e wsi 

rzebój policja wpadła na trop morder- 
wa, popełnionego przed 10 laty. Nieja- 
> Kowalski romansował wówczas z mie- 
kanką tej samej wioski Maślaukow- 

i  aby iróe ta poślubić, pozłwl cię

żony. Ogólnie przypuszczano wówczas, 
że żona Kowalskiego popełniła samobój­
stwo. Maślankowska wyszła wówczas 
zamąż za Kowalskiego. Obecnie pokłó­
ciła się ż nim i z zemsty zdradziła, że 
Kowalski zamordował żonę.

wstępie, że nadania przedsiębiorstwu „Pol­
skie Koleje Państwowe“ formy przedsię­
biorstwa skomercjalizowanego nie uwalnia 
go od spełnienia zadań ogólno-państwowe- 
go znaczenia.

Z punktu widzenia potrzeb ogólno pań- 
stwowyeh na pierwszy plan wysuwają 3ię 
niewątpliwie inwestycje kolejowe.

W Ministerstwie Komunikacji przerabia 
się obecnie program inwestycyj na najbliż­
szy okres S-Ielni. Program ten na sumę 
około 470 milj. zt przyczyni się do znaczne­
go usprawnienia i potanienia istniejącej 
już sieci kolejowej. Przewiduje on przede 
wszystkiem całkowite ukończenie linij, od­
danych już do eksploatacji i będących obec­
nie w budowie oraz bndowę około 388 kat 
nowych linij kolejowych, dalej uwzględnia 
motoryzację kolei a pozatem dotyczyć bę­
dzie lotnictwa cywilnego, dróg I mostów 
państwowych oraz budowli wodnych, prze 
widując wreszcie znaczne sumy na drogi 
1 regulację wód.

Mimo, że plan sfinansowania programu 
5-letniego jeszcze nie jest ustalony, należy 
się liczyć z koniecznością zwiększenia wy­
siłku ze strony Skarbu Państwa w kierun­
ku doprowadzenia dróg lądowych • wod­
nych do stanu odpowiadającego gospodar­
czym potrzebom Państwa. Obecny bowiem 
stan, ze względów zarówno wojskowych 
jak i gospodarczych nie powinien być ** 
dłuższą metę tolerowany.

Do spełnianych przez PKP świadczeń o 
charakterze ogółno-państwowym należy po­
krywanie wydatków na lotnictwo cywilna, 
środki te są niewspółmierne z wydatkami 
naszych sąsiadów i z naszemi potrzebami i 
w przyszłości oczekuje nas jeszcze wielki 
wysiłek na drodze do niezbędnego, dalsze­
go rozwoju lotnictwa.

Rozchody eksploatacyjne są zbytnio ob­
ciążone wydatkami osobowemi. Budżet 
emerytur jest procentowo za wysoki i mu­
si być zmniejszony. Musi to nastąpić dro­
gą ustalenia istotnie niezbędnej ilości sta­
łych kadr pracowników kolejowych i ogra­
niczenia przemianowywania robotników se­
zonowych na stałych-

Na zakończenie p. min. podkreślił, że 
dodatnie wyniki pracy w dziedzinie komu­
nikacji zawdzięczać należy przedewszyst­
kiem nadzwyczaj ofiarnej pracy całego ze­
społu pracowników, którzy wzamian ocze­
kują zrozumienia i poparcia ich wysiłków 
ze stropy całego społeczeństwa.

Bagno pochłonęło wóz 
z  człowiekiem i koniem

(o) Lublin, 30 .1. (Tel. wł.) W e wsi Do- 
rochusk w powiecie chełmskim 30-letni 
Antoni Bobek wracając w nocy wozem 
do domu, zboczył z drogi i skręcił na 
torfowisko. W óz i  koń poczęły tak szyb­
ko grzęznąć w bagnie, iż wszelka pomoc 
była spóźniona- W óz z woźnicą i koniem 
pochłonęła aiecnia.
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Rządząca na Litwie partja tautinin- 
. ków doszła do władzy prawie przed dzie- 
' sięciu laty, wysuwając na czoło swego 
: programu m. in. hasło walki z polsko- 
! ścią.

Pomimo chaosu w wewnętrzno-poli- 
! tycznem życiu małego państwa litew­

skiego, hasła tej walki realizowane są 
konsekwentnie w całej rozciągłości.

Litewska polityka narodowościowa w 
stosunku do mniejszości polskiej poszła 

1 dwiema drogami. Pierwsza — to wytwo­
rzenie na Litwie atmosfery nienawiści 
do wszystkiego, co jakikolwiek ma zwią­
zek z polskością Rozpętano falę agitacji 

i przeciwpolskiej przedewszystkiem wśród 
dziatwy szkolnej. W  krótkim czasie w 

! niewinne dusze dziecięce zaszczepiono 
jad nienawiści. Słowo „łenkas“ (Polak) 
stało się wśród dzieci litewskich najgor- 
szem wyzwiskiem. Równolegle z agita­
cją na terenie szkół, prowadzono ją  rów­
nież w armji, w  uniwersytecie, w fabry­
kach i na wsiach.

Chciano w ten sposób wytworzyć w 
społeczeństwie litewskiem przekonanie,

! że wszystko, co ma związek z polskością 
; jest wstrętne. Atmosfera ta miała wpły- 
: nąć na Polaków w Litwie w kierunku 

wyrzeczenia się ich narodowości.
Jednakże politycy litewscy zdawali 

sobie sprawę, że element polski na Lit- 
| wie jest zbyt silny i zbyt patrjotyczny,
! Aby mógł się szybko załamać. To też 
f walkę z nim poprowadzono jednocześnie 
i i  drugą drogą, która polegała na tworze- 
| niu specjalnych ustaw, które w sposób 
; najbardziej legalny musiałyby dopro- 
! wadzić do ostatecznego wynarodowienia 

Polaków.
Zasadniczą tezą litewskiej polityki 

narodowościowej w stosunku do mniej­
szości polskiej jest twierdzenie, że na 

f Litwie niema Polaków, a są tylko spol­
szczeni Litwini.

Na tej właśnie podstawie Polakom 
odmawia się najprymitywniejszych praw 
swobodnego rozwoju kulturalnego.

Jak daleko to zakłamanie, graniczące 
z perfidją, jest posunięte, świadczy choć­
by następujący fakt. Gdy w W ilnie od­
były się ostatnio dwa wiece protestacyj­
ne przeciw prześladowaniu Polaków na 
Litwie, niemal cała prasa litewska to­
nem „obrażonej niewinności“ głosiła 
wszem i wobec, że na Litwie niema żad­
nego prześladowania Polaków, gdyż — 
aby Polaków można było prześladować 
— pisano — należałoby ich najpierw na 
Litwę importować.

Oczywiście największy atak władze 
litewskie przypuściły na szkolnictwo 
polskie. Jak opłakany jest jego stan, 
świadczą wymownie cyfry: na 200 ty­
sięcy Polaków jest zaledwie czternaście 
polskich szkół powszechnych. Przyczem 
istnieją one tylko na małych wysepkach 
polskości, zaś w wielkich skupieniach 
Polaków, tam, gdzie całe powiaty mó­
wią tylko po polsku — niema ani jednej 
szkoły polskiej. Polskie dzieci są zmu­
szone chodzić do szkół litewskich, gdzie

Wódz Edward Rydz-Śmigły
jego życie i czyny

Szkic życiorysu w  opracowaniu  
Macieja Gruszczyńskiego

Nakładem Bibljoteczki Zarządu Główne­
go Związku Rezerwistów w Warszawie uka­
zała się broszura p. t. „Gen. Edward Rydz- 
Śmigły, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych", 
szkic życiorysu w opracowaniu Macieja Gru­
szczyńskiego.

W zwięźle ujętym życiorysie autor daje 
nam pogląd na życie i czyny obecnego Ge­
neralnego Inspektora w czasach przełomo­
wych, gdy pod Wodzą Marszałka Piłsud­
skiego torowaliśmy sobie drogę ku 
Wolności. W tych krwawych zmaganiach o 
nowe jutro Polski przy boku Marszalka sta­
li jego wierni uczniowie, a jednym z naj­
bliższych był właśnie obecny Generalny In­
spektor Edward Rydz-Śmigły.

Wybitną rolę, jaką odegra! w bojach ów­
czesny major, a później pułkownik Rydz- 
Śmigły, najwymowniej maluje rozkaz Ko­
mendanta:

„Major Śmigły Rydz, wziąwszy na sie­
bie zadanie nie tylko sana wytrwał na I

L i t w a
pokojowi Europy

uczy się ich nienawiści do własnej oj­
czyzny i  własnego Narodu. '

Ów tragiczny los Polaków na Litwie 
jest tembardziej ciężki, że Litwa, odgro­
dzona od Polski chińskim murem, pil­
nie strzeże, by z poza niego nie przedo­
stał się żaden głos pocieszenia, czy za­
powiedzi lepszego jutra.

Podobnie jak polskie szkolnictwo, tak 
i prasa polska na Litwie, jest równie sil­
nie ściśnięta obrożą ustaw policyjnych.

Prasie polskiej nie wolno pisać o Pol­
sce! Nie dość na tem, nowa litewska u-

stawa prasowa wymaga od dzienników 
zamieszczania artykułów, nadesłanych 
przez odpowiednie władze państwowe. 
Wskutek tego prasa polska na Litwie 
musi drukować artykuły, zawierające 
napaści pod adresem swego Narodu.

A wieluż w tej chwili polskich dzia­
łaczy społecznych i nauczycieli znajduje 
się bądź w więzieniu, bądź też na zesła­
niu?

Wydaje się, że „bracia“ Litwini co­
kolwiek przebrali już miarkę i zasłużyli 
na poważne ostrzeżenie z naszej strony.

/̂aJk

' Twarz i ręce chroni

C.nj ad zl 0 .40  -  2,60

A fakty, które ujawnił proces zabójców 
min. Pierackiego, świadczące, iż ukraiń­
ska akcja terorystyczna była finansowa­
na przez Litwę, stawia to państwo — jak 
powiedział min. Beck w swojem expose 
— w szeregu czynników niebezpiecznych 
dla pokoju w Europie.

Ostojczyk.

Najpiękniejsza polska tradycja gospodarcza
B. m inister I. M atuszewski o „W kładach rolnictwa

w  gospodarstw o narodow e*1
W  ub. sobotę i niedzielę rozgłośnia 

warszawska nadała odczyt b. min. płk. 
Ignacego Matuszewskiego p. t. „W kład 
rolnictwa w gospodarstwo narodowe“ .

Z odczytu tego za „Polską Zbrojną“ 
przytaczamy poniższy wyjątek, w  któ­
rym prelegent wykazuje, jak wielkie 
znaczenie w  życiu gospodarczem mają 
wartości niematerjalne, duchowe, war­
tości — zdawałoby się — z zagadnienia­
mi gospodarczemi nie mające nic wspól­
nego.

„Pod wpływem kryzysu, w gospodai’- 
ce światowej zaczęły się dziać rzeczy, na 
które patrzymy z przerażeniem. Pod­
czas, gdy miljony ludzi nie mają co jeść 
— jedne kraje ograniczają produkcję 
rolną, pozostawiając pola ugorem, inne

stanowisku, niezwykle przykrem pod 
względem moralnym, lecz złożył w bo­
jach o lasek Kozłnłeki nowe dowody nie­
zwykłego męstwa 1 spokoju przy najwięk 
szem niebezpieczeństwie“.
A pod datą 19 września 1915 r. Komen­

dant zwraca się do oddziałów, oddanych 
pod komendę pułkownika Rydza-śmigłego 
temi słowy:

..Żołnierze!
Na krótki czas rozstaję się z wami, po­

wołany do innych czynności. W wypró­
bowane ręce podpułkownika Śmigłego- 
Rydza oddaję komendę nad Wami, wie­
dząc, iż otoczycie go tem samem zaufa­
niem i miłością, z jaką odnosiliście się 
do mnie“.
Rozkaz ten po tylu latach nic nie stracił 

na swej aktualności, z tą różnicą, że już na 
łożu boleści Wielki Marszałek jakby wydał 
go do całego narodu, składając w wypróbo­
wane ręce swego ulubionego ucznia opiekę 
nad armją polską. Czyż nie wzruszająca 
symbolika zdarzeń, gdy w tym samym roz­
kazie odzywa się Komendant tak prostemi, 
a jednak urzekającemi słowami:

„Wiem, że nieraz będzie Wam ciężko i 
smutno mi, że z Wami wtedy nie będę, 
gdyż wtedy najbardziej Wam pomóc mo­
gę.

niszczą olbrzymie ilości wytworów rol­
niczych, wylewając całe kaskady mleka 
do morza, lub paląc setki tysięcy wor­
ków kawy. Wypłacano rolnikom prem- 
je za to, aby nie pracowali. Wszystko 
po to tylko, aby utrzymać ceny. Ten 
stan rzeczy był tak sprzeczny i ze zdro­
wym rozsądkiem i z najbardziej podsta- 
wowemi zasadami moralności, że gdyby 
nie świadomość prawdziwości tych fak­
tów — nie moglibyśmy w nie uwierzyć.

To też zasługa polskiego rolnictwa 
tkwi w tem — mówił płk. Matuszewski 
— że pomimo spadku cen nie obniżyło 

I swej produkcji.
W  tem, że co roku zasiewa się wszyst­

kie pola w Polsce, co roku zbiera się z 
nich plon. W  tem, że w gorzej wyna-

Żołnierze! Żądam jednak od Was, a- 
byście i beze mnie zawsze wysoko trzy­
mali sztandar naszego oddziału, z którym 
zrosło się tyle serdecznych nadziei pol­
skich“.
Podziemna praca w P. O. W., walki zwy­

cięskie o Wilno, brawurowe boje na Łotwie, 
bitwa nad Niemnem, pościg za czerwoną ar- 
niją‘ — wszędzie widzimy obecnego General­
nego Inspektora Armji na przedzie, zawsze 
wychodzi zwycięski, wywiązując się z naj­
bardziej trudnego i odpowiedzialnego zada­
nia.

Zarząd Główny Zw. Rezerwistów wyda­
jąc tę przejrzyście napisaną broszurę, do­
brze się przysłużył sprawie, gdyż zapoznał 
masy rezerwistów z jedną z wybitniejszych 
postaci zbrojnej Polski, jako wzór do naśla­
dowania i jako przykład budujący jak pra­
cować, jak żyć i jak walczyć dla Polski i za 
Polskę.

Praca Macieja Gruszczyńskiego jest cen­
nym nabytkiem w ubogiej naszej literaturze 
biograficznej i dlatego zasługuje w całej peł­
ni na uznanie. Broszura ta powinna się zna­
leźć w ręku każdego członka organizacyj 
Polskich Obrońców Ojczyzny. L. 3ob. '

! grodzoną, mniej przynoszącą pracę 
wkłada się ten sam wysiłek, tę samą 
miłość.

Z niewielu polskich cennych trady- 
cyj gospodarczych, ta pradawna trady­
cja ucząca, że grzechem jest nie uprą. 
wić ziemi, grzechem nie zebrać tego, co 
nam łaskawie daje — tradycja rolnic­
twa wydaje mi się jedną z najcenniej­
szych. Innemi drogami poszli wszyscy 
ci, co w miarę spadku cen ograniczali 
wytwórczość, aby spadkowi zysków za­
pobiec. Ci bowiem ochraniali mniej lub 
więcej skutecznie swój udział w  ogól­
nym dochodzie narodowym, ale zapom­
nieli, że broniąc tak swego udziału, kur­
czą cały dochód. Zapewnili sobie, że do­
staną setną czy tysiączną część całego 
bochna, ale mniej produkując, zmniej­
szyli sam bochen. Bo dochodem naro­
dowym, tym wielkim bochenkiem do po­
działu między wszystkich, jest to w ła­
śnie i to tylko, co w ciągu roku zdoła­
liśmy wszyscy razem wytworzyć: zboże 
i tkaniny, mięso i żelazo, węgiel i drze­
wo, narzędzia i surowce.

Rolnictwo nie zmniejszyło swego 
wkładu w całość dochodu narodowego. 
Nie zmniejszyło bochenka. Dokłada 
doń co roku mniej więcej to samo, mi­
mo, że działając tak właśnie, aby nie 
zmniejszył się bochen, tem samem 
zmniejszyło swój w nim udział.

Mniejsza z tem, czy to było świado­
me, czy z prastarej tradycji zaczerpnię­
te nieświadome działanie. Dość, że tak 
było. I powiedzieć dziś wolno, że rol­
nictwo jest jedyną gałęzią produkcji na­
rodowej, która w czasie kryzysu, pomi­
mo wszystko, niczem nie wpłynęła na 
zbiednienie Polski. Choć samo bie­
dniało.

W olno zapytać, czy działanie takie, 
choć piękne, było słuszne? Czy nie było 
lepiej tak, jak w Ameryce, mniej siać, 
mniej zbierać, mniej a drożej sprzeda­
wać, a zato więcej kupować?

Na to odpowiem, jak myślę, zazna­
czając, że nie wszyscy moją ocenę po­
dzielają.

Otóż sądzę, że rolnicy nasi mieli słu- 
szność. Sądzę, że mieli słuszność, pro­
dukując wiele. Gdyż, mojem zdaniem, 
w ten sposób zmuszali i zmuszają inne 
gałęzie produkcji do przejścia na niż­
szy poziom cen, lecz wyższy poziom pro­
dukcji. Można odnaleźć równowag* 
między wsią i miastem przy obniżeniu 
produkcji rolniczej. Co więcej, taka ró­
wnowaga byłaby lepsza, niż brak rów­
nowagi. Ale nikt mi nie wytłómaczy, 
aby taka równowaga była lepsza, niż ró­
wnowaga przy wysokim poziomie pro­
dukcji. Łatwiej ludzi obdzielić, kiedy 
jest wiele do dzielenia, niż wówczas, 
gdy do dzielenia jest mało.

Rolnictwo polskie, wychodząc co ro­
ku z pługami na pole, bez względu na 
to, jakie były ceny i „kalkulacja“  — 
zmuszało całą gospodarkę m rodową, 
aby szukała rozwięzań, prowadzących 
do równowagi na niskim poziomie een, 
ale na wysokim poziomie produkcji. 
Zmuszało Polskę, aby poprzez pracę, nie 
zaś poprzez nieróbstwo, wracała do do­
brobytu.

I to jest wielki wkład rolnictwa 
w gospodarkę polską“ .

Wielki świat ma urok nieodparty
Któż z nas nie marzy o życiu szerszem 
i lepszem, o wydobyciu się z szarzyzny 
prowincji... Szanse na polepszenie losu mają 
tylko grający na loterji. Jedna z licznych 
wygranych może w każdej chwili obdarzyć 
ich wymarzonym dobrobytem. Na zamó­
wienie wysyłamy niezwłocznie szczęśliwe 
losy do I-ej klasy 35-ej Loterji.

KOLEKTURA

i .  W O L A N S K A
Centrala, WARSZAWA, ul. N ow y Świat Nr.19. Konto P .K .O . 7192
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o dwrotni e .

Cena losu  4 0  zł., ćwiartka lO zł.
C i ą g n i e n i e  r o z p o c z y n a ,  c ię  2 0  lu teg o . 580



PIĄTEK, DNIA 31 STYCZNIA 1936 R.4

Zamrożone należności tranzytowe
H i e m i e c  w o b e c  P o l s k i

Zapowiedź ograniczenia radn tranzytowego przez Pomorze

Gdynia gra i wygrywa
w  szczęśliw ej kolekturze

„DROGA DO SZCZĘŚCIA“
GDYNIA. Świętojańska 1 0 . tel. 1377.
Gdzie ostatnio padio

1 C C  C C C  —  na nr. 23864 
5 C C C O  —  na nr- 180545 
Z 5 C C €  —  na nr. 138607

i w iele innych
Wszyscy k u p u ją  szczęśliwe losy 

do I»ej klasy w kolekturze

P. P re m ier na Z a m k u
Pan Prezydent R. P. przyjął w dniu 

wczorajszym Premjera Marjana Zynd- 
ram Kościałkowskiego, który poinfor­
mował Pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządn.

-----------------—  *
Audiencja min. Kasińskiego 

u P. Prezydenta R. P.
Pan Prezydent R. P. przyjął w dniu 

wczorajszym ministra Poczt i  Telegra­
fów in i, Kalińskiego.

Konkurs na profekt sarko­
fagu do k ry p ty  w a w e lsk ie ]

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego pod przewod­
nictwem Pana Prezydenta R. P, ustalił 
już warunki konkursu na projekt sarko­
fagu, który ma stanąć w krypcie wawel­
skiej.

^Konkurs ten będzie konkursem o- 
twartym i  zawezwane zostaną do udzia­
łu w nim liczne rzesze artystów pol­
skich.

Opublikowanie warunków konkursu 
nastąpi w dniach najbliższych.

Podziękowanie Wielkie! Brytanii
Dnia 29 stycznia ambasador brytyj­

ski Virgillian Kennard złożył wizytę p. 
ministrowi Spraw Zagranicznych Be­
ckowi, aby w imieniu króla, rodziny i 
rządu W. Brytanji wyrazić za jego po­
średnictwem podziękowanie dla Pana 
Prezydenta Rzplitej, rządn, władz w oj­
skowych i  cywilnych Rzplitej Polskiej 
za udział w  uroczystościach żałobnych, 
związanych z pogrzebem zmarłego króla 
Jerzego V-go.

D om  w y p o c z y n k o w y  dla 
a d w o k a tó w

Rada adwokacka w Warszawie, uzna­
jąc konieczność zapoczątkowania zbiórki 
funduszów na założenie domu wypoczynko­
wego dla adwokatów, postanowiła utworzyi. 
„Fundusz Domu Wypoczynkowego dla ad-’ 
wokatów Izby Warszawskiej“. Dla zapo­
czątkowania funduszu Rada przeznaczyła 
Sumę zł. 500. Postanowiono wezwać ogół 
adwokatów warszawskich do składania do­
browolnych ofiar na ten fundusz. Jednocześ­
nie postanowiono wystąpić do komisarza Po­
życzki Narodowej z prośbą o zezwolenie na 
przyjmowanie tytułem ofiar na „Fundusz 
Domu Wypoczynkowego“ obligacyj Po­
życzki.

Chorzy na niedokrwistości błędnico
powrócą szybko do zdrowia i odzyskają si­
ły, jeżeli będą się odżywiali racjonalnie, t. 
zn. winni się powstrzymywać od wszelkich 
używek, natomiast spożywać wyłącznie po­
karmy, doprowadzające organizmowi jak- 
najwięcej odżywek. Takiem pożywieniem o 
działaniu naprawdę zadziwiającem są zna­
ne oddawna „Płatki owsiane KNORR“. o 
których wysokiej zawartości cennych skład­
ników odżywczych wiedzą wszyscy. Harfo 
„Płatki owsiane to źródło zdrowia i siły“ 
określa zwięźle i dobitnie niezrównany ich 
wpływ na organizm ludzki. Opinja, że „płat­
ki owsiane KNORR“ są wogóle najlepszym 
tego rodzaju przetworem. ' t, najzuoełnie, 
uzasadniona i to ze względu na ich wydaj­
ność, doskonały smak i nadzwyczajne war­
tości odżywcze przy bardzo niskiej cenie 
produktu. Od kilku lat, wyzyskując najnow­
sze zdobycze nauki, przetwarza się we fir­
mie KNORR Zakłady Wyrobów Odżywczych 
w Poznaniu starannie wybrane, pierwszo­
rzędne gatunki owsa w oryginalnych opa­
kowaniach na maszynach będących ostat­
nim wyrazem techniki. Owies skrupulatnie 
czyszczony i łuskany zachowuje w całej peł­
ni swe wy3okowartościowe składniki od­
żywcze., Prosimy zatem żądać tylko nieprze- 
ścigniońej jakości „Płatków owsianych 
KNORR“, które łatwo pęcznieją, w smaku 
są mleczno-słodkie 1 bogate we witesnjny.

W  prasie ukazała, się ostatnio wiado­
mość, że należności niemieckie z tytułu 
tranzytu przez Pomorze wynoszą około 
90 miljonów złotych.

Jak się dowiaduje nasz korespondent 
warszawski ze źródeł dobrze poinformo­
wanych, cyfra ta nie odpowiada praw­
dzie. Dotychczasowe zadłużenie Rzeszy 
wobec polskich kolei państwowych z ty-

Na marginesie drugiej rocznicy pa­
ktu polsko-niemieckiego wychodząca w 
Olsztynie na Polskiej W armji „Gazeta 
Olsztyńska“  wskazuje na nieprzejedna­
ne w dalszym ciągu stanowisko władz 
niemieckich w  odniesieniu do sprawy 
otwarcia nieczynnych od blisko 4 lat 
szkół polskich na Pograniczu i  Kaszu­
bach. Takie stanowisko strony niemiec­
kiej j e s t — jak stwierdza wspomniany 
dziennik — niezgodne t  ideą przewodnią 
paktu, którego doniosłość w normalizo-

W pobliżu Taran Severin, położonego w 
okolicy Żelaznych Wrót nad Dunajem, wy­
dobyto niedawno ciekawe wykopaliska ar­
cheologiczne. Pewien wieśniak, zatrudnio­
ny przy pracach rolnych, natrafił na do 
skonale zachowaną wazę terrakotową. Wy­
dobywszy przedmiot ostrożnie na światło 
dzienne, odniósł .go do muzeum w Żela­
znych Wrotach, gdzie się okazało, że waza 
pochodzi z zamierzchłych czasów rzym­
skich.

Zarząd muzeum w porozumieniu z mu­
zeum w Tumu Severin postanowił przepro­
wadzić na miejscu, wskazanem przez rol­
nika, poszukiwania na szerszą skałę. Wy­
niki poszukiwań były rewelacyjne. W głę­
bokości zaledwie kilku metrów natrafiono

tułu tranzytu kolejowego wynosi obec­
nie 68 miljonów złotych.

Należy dodać jednak, że kwota ta ma 
tendencje do wzrostu, zwiększając się 
co miesiąc o blisko 7 miljonów zł.

Należności niemieckie ustalane są w 
porozumieniu Biura Rozrachunkowego 
P. K. P. w Bydgoszczy z dyrekcją kolei 
niemieckich we Frankfurcie nad Odrą.

waniu wzajemnych stosunków między 
Polską a Niemcami nie może dziś ule­
gać żadnej kwestji. Ludność polska w 
Niemczech pragnęłaby jednak, by duch 
paktu owiał również stosunki między 
państwem niemieckiem a ludnością pol­
ską w  Niemczech. Na tym odcinku ży­
cia Polaków w Niemczech jest jesreze 
wiele do zrobienia, jeśliby wziąć pod u- 
wagę chociażby zagadnienie szkół pol­
skich na Kaszubach i Pograniczu.

na cenny zbiór monet starorzymsich, oraz 
liczne przedmioty - użytkowe, jak łyżki, fi­
liżanki. Pozatem znaleziono liczne wazy, 
zdobione rysunkami i zaopatrzone w napi­
sy, których odcyfrowaniem zajęła się spe­
cjalna komisja archeologiczna. Napisy na 
wazach są w języku bliżej nieznanym, co 
wskazywałoby na pochodzenie waz z okresu 
przedrzymskiego.

Bliższem zbadaniem pochodzenia cen­
nych zbiorów wykopanych na polach pod 
Tumu Severin zaiął się znany archeolog 
rumuński, prof. Berciu, który omawiając 
wartość wykopaliska na łamach prasy ru­
muńskiej, podkreślił, że cała okolica Żela­
znych Wrót kryje w ziemi niezbadane do- 
tychoŁS*. skarby archeologiczne.

Przy tak wysokim stanie niemieckie- 
go zadłużenia tranzytowego w stosunku 
do Polskich Kolei Państwowych Jest 
wielce prawdopodobne, że dla uniknię­
cia dalszych strat zajdzie wspomniana 
przez p. ministra Ulricha konieczność 
ograniczenia kolejowego ruchu przewo­
zowego przez terytorjum polskie na Po­
morzu. Możliwość tę — jak już o tem 
donosiliśmy — zapowiedziały polskie 
władze kolejowe czynnikom niemieckim 
powołując się na art. 5 konwencji pary­
skiej, przyczem jako termin wprowa­
dzenia w życie takiego ograniczenia 
oznaczono datę 7 lutego r. b.

Minister Beck jednak, jak już pisa­
liśmy, w mowie w kom isji senackiej 
wyraził przekonanie, że uda się osiąg­
nąć porozumienie między obu rządami 
i że na przyszłość me dojdzie do tak wy­
sokiego zamrożenia.

Tylko jeden dzień w tygodnia 
targowym nrzeznaczony dla szkńł

Ze względu na skargi, wypowiadane 
przez wystawców, dot.. zwiedzania Targów 
przez szkoły, ustalono, że na tegorocznych 
Targach Poznańskich (26 kwietnia do 8 ma­
ja) przeznaczy się jeden dzień w tygodniu 
na zwiedzanie Targów przez zamiejscowe 
i miejscowe szkoły. Dniem tym w tygod­
niu targowym będzie piątek 1  maja, przy­
czem w dniu tym będą organizowane spe­
cjalne tanie pociągi szkolne ze wszystkich 
stron Polski, pozwalające na maksymalne 
ulgi kolejowe dla wycieczek szkolnych. W 
inne dni wycieczki szkolne na teren targo­
wy wpuszczone nie będą. Targi Poznańskie 
służą w pierwszym rzędzie jako instrument 
handlu, są giełdą towarową na towary z ro­
ku na rok modernizowane i dlatego muszą 
liczyć się z interesami kupiectwa i przemy­
słu, starając się uchylić to wszystko, co mo­
że zaszkodzić zawieraniu tranzakcyj. Dy­
daktyka jest wtómem zagadnieniem Tar­
gów i nie negując jej celowości, należało 
ograniczyć jej zakres.

Przesunięcie te rm in u
do składania zesnafi dla w ym iaru  

podatku dochodow ego na rok  
podatkow y 1936

Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
27 stycznia br. termin, do którego osoby fi­
zyczne, prowadzące prawidłowe księgi han­
dlowe lub gospodarcze obowiązane są złożyć 
zeznania o dochodzie, został przesunięty w 
roku podatkowym 1936 z dnia 1-go marca > 
na 1 kwietnia 1936 r.

Tem samem rozporządzeniem został prze­
sunięty termin płatności zaliczki na poda­
tek dochodowy dla osób wyżej wymienio­
nych na dzień 1-szy kwietnia 1936 r.

Tnnn terminy do składania zeznań pozo­
stały bez zmian i są następujące: 1 -szy mar­
ca — zeznania o obrocie osób fizycznych i o 
dochodzie osób fizycznych, nie prowadzą­
cych ksiąg handlowych; 1 -szy maja — za­
znania o dochodzie i obrocie osób prawnych.

Wskutek braku śniegu
katastrofalna sytuacja pensjona­

tów  w  górach
Dotychczasowe ciepła i brak opadów 

śnieżnych okazały się zgubne dla hoteli i 
pensjonatów w miejscowościach górskich, 
jak Zakopane, Bukowina, Poronin, Wisła, 
Worochta, Zwardoń, Sławsko itd.

Właściciele tych przedsiębiorstw rozkła­
dają sobie wszystkie płatności bądź to na 
sezon letni, bądź tąż na czas najsilniejszego 
ruchu zimowego, w okresie Bożego Naro­
dzenia, a potem od połowy stycznia do mar­
ca. Tegoroczny zjazd świąteczny był zna­
cznie słabszy niż w latach ubiegłych, sty­
czeń. zaś okazał się wprost katastrofalny: 
wrobec braku opadów śnieżnych narciarze, 
stanowiący większą część gości nie przybyli. 
W tym stanie rzeczy wielu przedsiębior­
stwem grozi zupełna ruina.

W sferach turystycznych rozważaną jest 
obalenie sprawa przyjśoia z pomocą za­
chwianym przedsiębiorstwom. Projektuje 
się aby natychmiast po poprawie warunków 
śnieżnych zorganizować znacznie więcej niż 
zazwyczaj pociągów popularnych do zimo­
wisk i rozwinąć szeroką akcję propagando
W*.

Kiedy zostaną otwarte 
nieczynne szkoły polskie

na Pograniczu i Kaszubach Pruskich 7

D li i  DANO O GODZINIE 8-flEJ

na wszystkie dozwolone to­
wary rozpoczyna się nasza

WYPRZEDAŻ
I N W E N T O R O W A

K u pu jec ie  teraz towary  
pierwszej jakości za bezcen.

Z w r a c a m y  u w a gę na nasze 
czterostronicowe ulotKi, które  
zostały W am  już doręczone.

9 d a ń s & ,  M s4o

Z zamierzchłych czasów
Cenne w yko p a lisk a  archeologiczne w  R um unii
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Człowiek w okularach“
Inteligencia a krótkowzroczność

Zdarza się bardzo często, iż w rozmo­
wie, opisie przedstawia się uczonego ja* 
ko człowieka z okularami. Okulary, bi­
nokle stały się integralną, częścią fizjo­
nomii ludzi tego typu, a nawet, idąc da­
lej, mówi się też o inteligentnym wyra­
zie twarzy, jaki nadają szkła.

Krótkowzroczność zmusza do nosze­
nia szkieł. To fakt. W  jakim jednak 
związku pozostaje krótkowidztwo z roz­
wojem mózgu, z poziomem inteligencji? 
A może też oddziaływa tu raczej rodzaj 
zajęcia, zawód, jakiemu się człowiek od­
daje, na rozwój krótkowzroczności? Do­
świadczenia wykazały, iż zawód nieko­
niecznie wpływa na krótkowidztwo, że 
czytanie i  pisanie nie są stałą przyczyną 
upośledzenia wzroku, że nie one to zmu­
szają do posługiwania się szkłami.

A zatem musi tu działać inna przy­
czyna.

Znany oftalmolog austrjacki, profe­
sor Vogt, ustalił mianowicie ściślejszy 
związek między stopniem rozwoju móz­
gowego a krótkowidztwem. Intelektua­
lista o silnie rozwiniętym mózgu jest z 
reguły krótkowidzem. Na przeciwleg­
łym biegunie znajdują się ludzie ze sła­
bo rozwiniętym mózgiem, a natomiast 
nacechowani nadwzrocznością.

Pakt ten ustalił lekarz szkolny w Zu­
rychu, dr. Braun, który przeprowadził 
obszerne studja porównawcze w szko­
łach nad uczniami: Zbadał on 3.500 ucz­
niów i uczenie. Ich zdolności naukowe 
badali nauczyciele, wzrokowe — leka­
rze. Wyniki były osobliwe. W śród dale- 
kowidzów 30 proc. uczniów wykazało 
słabe uzdolnienie, 45 proc. — średnie,

Unia kole;owa P a ryż-R zym
z a s y p a n a  z w a ł a m i  z ie m i

Ruch pociągów na linji kolejowej Pa­
ryż—Rzym został częściowo przerwany zpo- 
wodu zasypania przez wielkie zwały ziemi 
odcinka toru kolejowego między stacją Mo- 
dane a Saint Michel de Maurienne.

Morderstwo do sorzeczce
W restauracji' Kozłowskiego w Narzy- 

miu w pow. działdowskim między synem 
rolnika Sakrysim Karolem, a slolarzem 
Kaszubą Janem, powstała sprzeczka, a na­
stępnie bójka, w której wyniku Kaszuba 
pchnął Sakrysia nożem kieszonkowym w 
nogę, przecinając mu tętnicę. Sakryś zmarł 
na miejscu spowodu upływu krwi. Kaszu- 
bę przytrzymano i odstawiono do Sądu 
Grodzkiego* w Działdowie.

21 proc. — dobre. W śród krótkowidzów
stwierdzono 17 proc. słabo uzdolnionych 
41 proc. średnio uzdolnionych, 31 proc. 
dobrze uzdolnionych.

Aczkolwiek każdy zdaje sobie spra­
wę z tego, iż dobre świadectwo szkolne 
nie jest bynajmniej synonimem wyso­
kiej inteligencji, że zdolne jednostki mo­
gą być w szkole słabymi uczniami — 
można jednakże przeprowadzić w pew­
nym stopniu paralelę między postępa­
mi w nauce szkolnej a poziomem inteli­
gencji. A wówczas przekonywamy się 
na podstawie wyżej podanych obliczeń,

że wśród krótkowidzów znajduje się 
dwa razy tyle dobrych uczniów (41 pro­
cent), co wśród daleko widzów (21 proc.) 
i  odwrotnie — wśród dalekowidzów 
znajduje się znacznie więcej złych ucz­
niów, niż wśród krótkowidzów. A zatem 
istnieje związek przyczynowy między 
krótkowidztwem a inteligencją. Stopnio­
wy i coraz dalej sięgający rozwój zdol­
ności umysłowych i zróżniczkowanie 
kory mózgowej wpływa najwidoczniej 
na stopniowe rozszerzanie się krótkowi- 
dztwa.

M. K.

i / wady cerif usuua K R E M  A  B A R  MD

lakierni samochodami jeździć bodzie 
król Edward VIII.?

Garaż kró le w ski w  Buekingham palast
Z chwilą wprowadzenia się do Bucking- 

hampalast nowego króla Edwarda VIII, w 
konserwatywnym nawskroś trybie życia 
dworskiego zajdą znaczne zmiany.

Między innemi ulegnie zmianom garaż 
królewski, gdzie zgodnie z upodobaniami 
zmarłego króla Jerzego i królowej, znaj­
dują się samochody wyłącznie starego ty­
pu. Na ostatniej wystawie samochodowej 
w Londynie, pokazywano przeznaczony dla 
króla Jerzego typ wozu, który wywoływał 
powszechną sensację swą dawną formą. 
Zmarły król ani królowa wdowa nie lubili 
nowoczesnych wozów o linjach aerodyna­
micznych ani tembardziej wozów odkry­
tych.

Zupełnie inne upodobanie ma pod tym 
względem król Edward VIII, który jest mi­
łośnikiem sportu samochodowego i najchęt­
niej sam kieruje samochodem.

Wozy króla Jerzego były już zdaleka wi­
doczne dla policjantów, pełniących służbę 
przy regulacji ruchu. Masywne, ciemne, 
kryte różniły się tak dalece od wozów naj­
częściej w Londynie spotykanych, że zwra-' 
cały na siebie uwagę nawet zwykłych 
przechodniów.

Król Edward VIII wybierał zawsze typ 
wozu sportowego o lekkich linjach i jasnej 
barwie. Często można było widzieć księcia 
Walji przy sterze, wprawną ręką kierujące­
go wozem wyścigowym. Nawet samocho­
dy, przeznaczone dla wizyt dworskich księ­

eia, odróżniały się wybitnie od samocho­
dów zmarłego króla. Ten dawny typ kró­
lewskiego samochodu obecnie z pewnością 
zaniknie. Jedynie królowa wdowa, która 
zamieszka w rezydencji swej na zamku 
Malborough, pozostanie przy swym samo­
chodzie starego typu.

Tango samobójców „Ostatnia 
niedziela“  zabronione na Węgrzech

Od pewnego czasu polskich snobów roz- 
tkliwia tango „Ostatnia niedziela“, impor­
towane z Węgier, a właściwie z Ich stolicy 
Budapesztu, gdzie jakiś desperat zastrzelił 
się w czasie wykonywania tej melodji przez 
orkiestrę. Samobójstwo to dało początek 
psychozie, która ogarnęła szersze koła zbla­
zowanych bywalców nocnych lokali, tak, że 
już dziewięciu z nich w samym Budapesz­
cie odebrało sobie życie przy dźwiękach tej 
melodji.

Wreszcie sprzykrzyło się to ludziom 
zdrowym, którzy wpłynęli na władze bez­
pieczeństwa, żeby wydały zakaz wykonywa­
nia tego utworu nietylko w stolicy, ale w 
całych Węgrzech.

Złowieszcza piosenka ta, jak wiadomo, 
dostała się z Budapesztu i do Paryża, gdzie 
niebawem zdobyła wielką popularność. Je­
dnakowoż na paryżan nie wywarła żadne­
go złego wpływu.

Taksa na świeże powietrze
Londyn jest — jak wiadomo — najbar­

dziej zadymionem miastem na świecie. Jak 
obliczyli statystycy, kominy londyńskie 
wyrzucają w powietrze codziennie 44 tony 
sadzy. Według twierdzeń lekarzy, sadza, 
zawierająca cząstki smoły, jest jedną z głó­
wnych przyczyn częstych zachorzeć na ra­
ka. Wobec tego niektóre hotele londyńskie 
zaprowadziły specjalne filtry, czyszczące po­
wietrze. Pokój z takim filtrem kosztuje 
o 4 szylingi, t. j. około 8 zł. drożej od In­
nych pokojów. Osiem złotych za prawo od­
dychania niezatrutem powietrzem — to je­
dnak dość drogo.

Dońscy pretorianie
W zn o w ie nie  tradycyf kozackich w  Sow ietach

'Niedawno przybyła do Moskwy założo-1 tej opery odbyła się 17 stycznia br. i stała 
przez władze krajowe obwodu Dońskie- się wydarzeniem nietyle artystycznem, ilena przez władze krajowe 

go kapela kozaków dońskich. Dała ona kil­
ka koncertów w Moskwie, aż wreszcie została 
zaproszona do Kremlu, gdzie odśpiewała 
szereg pieśni kozackich przed Stalinem, 
marszałkiem Woroszyłowem i innymi człon­
kami rządu sowieckiego. Prasa sowiecka 
pisała z tego powodu, że należy jaknajwięk- 
szą uwagę zwrócić na rozwój kulturalny i 
gospodarczy kozaków dońskich, którzy przy 
swej wrodzonej dyscyplinie i zdolnościach 
wojskowych mogą stanowić jaknajlepszy 
element w armji czerwonej. Kozacy doń­
scy stali się bardzo modni w stolicy sowiec­
kiej. Syn osławionego założyciela Czeka 
i G. P. U. Feliksa Dzierżyńskiego, który o- 
becnie pracuje w lotnictwie sowieckiem, 
napisał specjalną operę pod nazwą »Cichy 
Don". Opera ta osnuta jest na tle zwycza­
jów kozaków dońskich. Pierwsza wystawa

politycznem. Prawie wszyscy członkowie 
rządu sowieckiego oraz wyżsi przedstawi­
ciele armji czerwonej byli obecni na prem­
ierze „Cichego Donu“. Stalin i Mołotow w 
przerwie udali się za kulisy i odbyli tam 
dłuższą rozmowę z młodym Dzierżyńskim 
oraz z artystami, odtwarzającymi kozaków 
dońskich. Podczas tej rozmowy zarówno 
Stalin jak i Mołotow wyrazili się bardzo 
pochlebnie o tej pierwszej próbie populary­
zowania kozaków dońskich na scenie oraz 
wyrazili swoje zadowolenie. Mało braku­
je, a kozacy dońscy znów powrócą do swaj 
dawne] roli pretorjanów carskich, tylko w 
innej postaci czerwonych kozaków, chro­
niących dyktatora sowieckiego i jego wła­
dzę przed wrogiem wewnętrznym. Zmie­
niają się czasy, a historja powtarza się •

W grobach królewskich w Windsorze spoczęły zwłoki króla Jerzego V .

p o przewiezieniu do Windsoru zwłoki króla Jerze­
go  V. złożono w grobowcach królewskich, znaj du­
jących się w podziemiach kaplicy św, Jerzego. 
Przedtem odprawiono nad trumną ostatnie modły 
w kaplicy. Zdjęcie powyższe przedstawia moment 
przed zniesieniem trumny do grobowca, Przed 
trumną stoją królowa a obok niej król Edward VIII. ,

W kondukcie żałobnym za trumną złożoną na 
lawecie, którą ciągnął oddział marynarzy, kroczyli 
król Edward VIII a w drugim rzędzie książę 
Yorku (w środku), książę Gloucester (na lewo) 

i książę Kentu (na prawo)

U wejścia do kaplicy św. Jerzego przyjął zwłoki króla arcybiskup Canterbury
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dusza źal
Prze±ycla z  wojny światowej

C z ę ś ć  I I .  W  N I E W O L I  A N G I E L S K I E J
— A czy tylko królowie, cesarzowie, dyplomaci 

i iudzie bogaci są winni temu, co jest, — zaczyna dłu­
żej rozwodzić się nasz kleryk, który chce być księ­
dzem. — Powiedzmy tak sobie szczerą prawdę, czyś­
my przed wojną razem z bogaczami nie hołdowali na­
cjonalizmowi i militaryzmowi ? Czyśmy nie uważali 
cesarzy i królów za jakieś istoty nadziemskie? Czy 
ich to nie mogło w pychę wprowadzić? Uknuli sobie, 
że zrobią wojnę dla jeszcze większej sławy osobistej. 
Czyśmy to sami przed wojną nie życzyli sobie, by by­
ła wojna, by uzyskać jakąś sławę, jakieś coś, coby 
nas wywyższyło, a innych poniżyło. Czy mając takie 
życzenia, kierowaliśmy się przykazaniami Bożemi? 
Nie! Pewno, że nie! Ale większość ludzi niższych sta­
nów uważała, że sam Bóg powinien mieć takie same 
życzenia, jakie my mieliśmy. Słowem: nie my kiero­
waliśmy się przykazaniami Bożemi. Ale Bóg miał kie­
rować się życzeniami naszemi. 1 to się obecnie mści — 
kończy kleryk.

— A czy przed wojną — a może jeszcze teraz — 
nie przychylamy się do zdania polityków, którzy 
twierdzili i twierdzą, że etyka chrześcijańska nie da 
się pogodzić z polityką, — zaczyna wywodzić nasz 
baptysta, który, gdy mu raz chleb ukradziono, powie­
dział, że taka była wola Boża. — Podzielaliśmy ich 
zdanie, że nie byłoby wtedy sławnych ludzi, nie by­
łoby współzawodnictwa, nie byłoby postępu i udosko­
nalenia ludzkości — ciągnie dalej; że ludzkość, żyjąc 
w myśl zasad ewangelji weszłaby w okres bliżej nie­
określonego bagienka moralnego. Z twierdzenia tych 
polityków wynika, że narody winne być szczute i pod­
niecane jedne przeciw drugim dla jakiegoś współza­
wodnictwa międzynarodowego, od którego ma zależe<? 
postęp i doskonalenie się ludzkości. Oceńmy, czy rze­
czywiście powstałoby takie bagienko moralności, gdy­
by ludzie żyli w myśl zasad Chrystusowych?! — Czy 
Chrystus wymaga nadzwyczajnych cnót od ludzi? — 
Nie, bynajmniej nie. Tylko żąda, by każdy schylił 
przed Bogiem czoło i Jego samego za Pana uznawał, 
po drugie — by każdy bogaty, czy biedny, uczony, czy 
prostakwniknął w stosunek swój do bliźniego i jeden 
do drugiego odnosił się z uszanowaniem, ze szczeroś­
cią i prawdą... — wywodzi baptysta.

— Tak, masz słuszność kolego, — mówi znowu 
kleryk. — Chrystus, wskazując na dzieci, powiedział: 
„Jeżeli n ie ‘ staniecie się takiemi, jak te dzieci, nie 
wnijdziecie do królestwa niebieskiego“ . Jest to cał­
kiem logiczne. Bo dzieci choć pobiją się, to jednak po 
chwili zapominają o tern, i pogodzone bawią się na 
nowo. Oto, — gdybyśmy n. p. obaj się pokłócili, nie 
byłby to jeszcze tak wielki grzech — ale gorzej było­
by, gdybyśmy nienawiść i chęć zemsty nosili w ser­
cu. Tak i ta wojna nie byłaby tak wielkiem złem, gdy­
by trwała krótko i narody, Uznawszy swój błąd, poda­
ły sobie ręce do zgody. Upadek człowieka jest tylko 
skutkiem jego ułomności. Ale jeżeli my dajemy do­
stęp do naszego serca pysze i nienawiści, to jest to 
już akt naszej złej woli. A to jest właśnie klęską ludz­
kości — wywodzi kleryk.

— Naprzykład — wtrącam się znowu do rozmo­

wy — wyobraźmy sobie, że jest nas tu ośmiu ludzi 
i że każdy z nas ciągnie jeden za drugim wózek. Czy 
w myśl zasad Chrystusowych godziłoby się silniejsze­
mu wyprzedzać słabszych, wywracając i niszcząc ich 
po drodze tylko dlatego, że przeszkadzali mu w jego 
własnym pochodzie? Czy też miałby obowiązek pomóc 
swemu poprzednikowi aż do miejsca, w którem mógł­
by go swobodnie wyminąć? Otóż Chrystus nakazuje 
to ostatnie. A jak czynią dyplomaci? Każdy z riicli 
z osobna ciągnie wózek interesów własnego państwa 
i gdzie tylko może, tam fałszem, sprytem i obłudą 
przewraca wózek interesów drugiego państwa, że dziś 
jeno te koła armatnie w powietrzu fruwają.

— Muszę wam przyznać słuszność, koledzy — mó­
wi ateusz. — Ale dlaczego Bóg stworzył świat i ludzi 
tak wadliwie i z takiemi namiętnościami?

— Jest to błędne koło pytań i nie prowadzi nas 
do niczego — odpowiada kleryk. — Tak samo mogę 
postawić ci pytanie: Jeżeli niema Boga, to dlaczego 
świat się zrobił taki, jak jest, a nie inny? Oto mój 
przyjacielu, poniekąd poznaliśmy przyczynę zła, a jest 
nią to, że nie wgłębiamy się w istotę życia i nie czu­
wamy nad poruszeniami naszego serca. Bóg nam dał 
bogactwo przyrody, a resztę włożył w nasze serce. Ja­
kie warunki sobie stworzymy, takie będziemy mieli. 
Wiara w Boga przynosi nam pożytek, zaś niewiara 
staje się największą klęską dla ludzkości. Jeżeli lu­
dzie nie będą odczuwali odpowiedzialności przed Bo­
giem, wtedy będzie syn ojca, a ojciec syna mordowa,!, 
wtedy podstęp, zdrada i zło wszelkiego rodzaju 
wszechwładnie zapanuje i życie stanie się nieznośne 
i wstrętne. A przecie nie samym Chlebem człowiek 
żyje. Są jeszcze władze duchowe, o których powinniś­
my również pamiętać... Jest sumienie, rozum i wola. 
Jeżeli wyjdziemy np. na samotne miejsca, w pola, gó­
ry, doliny, lasy, lub nad morze, jak my tutaj obecnie, 
i będziemy zachwycali się tą piękną przyrodą, cieszyć 
nas będzie ten świat, to morze, ziemia, słońce; podzi­
wiać będziemy te miljardy światów i z lękiem zapu­
szczać się w te bezkresy, skąd z przerażeniem myśl 
nasza się cofa, i szuka kogoś, na kimby oprzeć się mo­
gła — wtedy spotyka ulgę, gdy znajduje Boga. Wtedy 
człowiek, schyliwszy głowę, odczuwa błogie uczucie 
zjednoczenia się z Bogiem... A jeżeli ja naprzykład, 
idę moją myślą na Golgotę, pod krzyż Chrystusa 
i wpatrzę się w  tę postać zbitą i wyniszczoną, wy­
śmianą i bluźnioną, która zdaje się mówić: „Ludu, 
cóżem ci uczynił, że tak mi bluźnisz?“ Czym nie był 
ubogi przez całe życie? C zf nie pracowałem uczciwie 
na kawałek chleba? Czy dobrych nie dawałem ci 
nauk? I za co mnie męczysz? I niemądrze śmiejesz 
się ze mnie? Aby tylko twoją złość na kimś wyłado­
wać?“  Chrystus zamiast klątwy wołał: „Ojcze prze­
bacz im, bo nie wiedzą, co czynią!!!“ I czy ja  nie mam 
przejąć się żalem, że to moja właśnie i innych niego- 
dziwość tak Chrystusa boli?... Gdy jednak powrócę 
do realizmu życia, czy mam sobie powiedzieć, że to 
było głupstwo, że była to tylko chwila uniesienia du­
chowego? Nie! Stokroć nie! A gdy tę chwilę rozbie-

| ram moim rozumem, ten mi wtedy mówi, że to jest 
jakby natchnienie Boże, które tłumi nasze namiętno­
ści a wznosi nas ku szlachetności — ku Bogu. Teraz 
potrzeba nam już tylko dobrej woli, by kroczyć za te- 
mi natchnieniami po drodze cnoty — kończy kleryk.

Dni mijają nam raźniej, niż w Handfort; mamy 
trochę więcej jedzenia, a resztę kupujemy sobie zą 
otrzymane pensy; dostajemy bowiem jednego pensa 
na godzinę. (Pens równa się dziewięciu fenigom nie­
mieckim). Kazałem przysłać sobie przez siostrę z Ber­
lina listy Langenscheidta i potrosze studjuję język 
polski.

Jednego dnia zagadnąłem naszego Pawskiego. 
Zapytałem go, czy umie po polsku, bo poznaję po mo­
wie, że nie jest Niemcem, tern więcej, że pochodzi od 
Nakła.

— „W ąs du sich denkst, bin ich doch Deutscher“ 
— odpowiada uniesiony Pawski.

— E! bracie, powiedz lepiej prawdę, że nie nazy­
wasz się Pawski, tylko Papagajski — powiadam i da­
lej się śmieję.

Pawski nie raczył odpowiedzieć, ale odszedł bar­
dzo zgorszony. Od owego czasu unika mnie stale, tern 
więcej, że Niemcy nazwali go „Polnische Giftnudel“ 
a to dlatego, że o byleco kłóci się z każdym.

W połowie września szukają pomiędzy nami rol­
ników. Zgłaszają się prawie wszyscy — rolnicy, me­
chanicy, murarze, pisarze, klerycy i studenci: zgła­
szam się i ja, przecie to mój zawód. Wszystkich nas 
nęciła myśl wydostania się choć na chwilę, poza ogro­
dzenie drutów kolczastych.

Wyruszamy wczesnym rankiem z początkiem dru­
giej połowy września w liczbie 180 chłopa. Tobołki 
nasze, które znacznie napęczniały, wiozą za nami na 
autach. A my podczas pysznej przechadzki cieszymy 
się względną wolnością.

Stajemy na dworcu i czekamy na pociąg. Na to- 
chwili przybliża się do nich jakiś elegancki pan. Roz­
mawia z nimi i częstuje ich papierosami. Przerywa- 
zmawia z nimi i częstuje ich papierosami. Przerywa­
ją pracę i palą papierosy. Ow pan odchodzi i staje opo­
dal. Wtem nadbiega jeden z urzędników kolejowych, 
staje przed owym panem na baczność i coś mówi; pan 
podaje mu rękę i z całą swobodą rozmawia z urzędni 
kiem. Po chwili rozchodzą się. Pytamy eskorty, ktoby 
to był? Odpowiada, że jest to wyższy kontroler z Dy­
rekcji.

ROZDZIAŁ VI.
PRACA NA ROLI.

Jesteśmy w dziesięć chłopa w wiosce Stenlei. Ja­
ko kwaterę dostajemy dość porządne poddasze w szo­
pie. Lokujemy się w jednym końcu poddasza, a war­
townicy, których jest dwóch — w drugim końcu. Pro­
wiant dostarczają nam urzędowo farmerzy (gospoda­
rze), nie mają więc obowiązku nas żywić, a nawet 
grozi im surowa kara, gdyby ujawniono, że dają nam 
żywność. (Dalszy ciąg nastąpi).

Ucieczka 
przed miłością

(N ow ela ).
— Jesteś bardzo dziwny...  — szepnęła 

Bianka pieszczotliwie. Uniosła się nieco 
z miękkiego kobierca traw, na którym le­
żeli, pochyliła się nad twarzą Freda i po­
częła badać jego opalone, pełne sprzeczności 
rysy. Z wysokiego, pomarszczonego czoła, 
z niespokojnych, płonących oczu wzrok jej 
przesunął się na dziecięce prawie i miękkie 
usta, na których igrał lekkomyślny 
uśinj-eh, pełen swawoli a zarazem i czaru.

Fred roześmiał się nagle, dziwnie roz- 
(argniony.

— Powinienem dawno być w domu. Ma­
ła Dagne dawno już wypatruje mnie z bal­
konu i ma na pewno duże, ciemne oczy 
z tęsknoty.

— Tak bardzo ją kochasz? — zapytała 
cicho Bianka.

— Bardzo. W ciągu trzech lat naszego 
pożycia nic pod tym względem się nie zmie­
niło. Kiedy przyszła do mnie, była jak ma­
ła, zaczarowana księżniczka, taka młodziut­
ka i jak gdyby z innego świata. Przyszła 
wprost ze Szwecji, na krótki czas tylko. 
Lecz już jej nie puściłem. Potem zerwała 
wszystkie mosty za sobą. Jej portret, był

moim pierwszym wielkim sukcesem. Od­
tąd moje portrety kobiece są coraz lepsze. 
Dzięki niej głębiej poznałem i rozumiem 
kobiety. Tak, bardzo kocham Dagne . . .

— To dlaczego ją zdradzasz?
— Hm.. .  — zdziwił się Fred. — Dlacze­

go nie miałbym jej zdradzać, kiedy mnie 
to bawi? Ale chodźmy wreszcie!

Skoczył na równe nogi, młody, zwinny 
i giętki, i ujął pod ramię ciemno-włosą ko­
bietę, która obok niego w zamyśleniu kro­
czyła przez łąki.

— Tutaj rozstaniemy się — rzekł, kie­
dy zbliżyli się do jeziora. — Dzięki ci za te 
kilka uroczych godzin!

Mały domek. w którym Fred mieszkał 
z Dagne, świecił bielą swych ścian poprzez 
zieleń drzew i krzewów w dole nad jezio­
rem. Furtka ogrodowa stała otworem. Ale 
balkon, na którym go zwykle oczekiwała 
Dagne, był pusty. W ogrodzie też jej nie 
było.

— Dagne! — zawołał. —1 Dągne!
Nikt nie odpowiadał. Wbiegł po wą­

skich, skrzypiących schodach na piętro. I 
w pokojach jej nie było. Coś bieliło się na 
biurku. List.

Dagne pisała: „Opuszczam cię, Fredzie. 
Najpiękniejsze chwile, które mogliśmy 
przeżyć wspólnie, przeżyliśmy. Było mi 
nieskończenie dobrze z tobą. Byłam bardzo

szczęśliwa, dumna, że jestem ci potrzebną, 
tobie i twojej sztuce. Czułam, jak przy 
mnie odzyskałeś spokój i zadowolenie we­
wnętrzne, jak odnalazłeś siebie. Lecz pew­
nego dnia spostrzegłam, że coś się zmieniło. 
Spadłam do roli sprzętu, do którego czło­
wiek się przyzwyczaja, bez którego obyć się 
nie może, chociaż go prawie nie dostrzega. 
Stałam się dla ciebie już tylko tak ważną, 
jak pierwsza lepsza farba na twojej pale­
cie. Twoje myśli, twoje oczekiwania, tęsk­
noty i pragnienia odwróciły się ode mnie. 
Pojawiły się nowe kobiety...  Wszystko, co­
by nas jeszcze spotkać mogło, byłoby już 
banalne. Dlaczego mamy więc czekać, aż 
nasza miłość do reszty spowszednieje? By­
liśmy bardzo szczęśliwi, lecz niema miłości, 
któraby kończyła się szczęśliwie. Żegnaj!“

Ona żartuje, pomyślał Fred. Czyżby 
ta łagodna, cicha, opanowana dziewczyna, 
którą egoistycznie przykuł do siebie, którą 
kochał więcej niż wszystkie inne kobiety, 
Czyżby go miała istotnie porzucić? Nie, 
chciała go tylko przestraszyć, ukarać za 
przelotną zabawę z Bianką. Lecz gdzież 
się ukryła?

Wreszcie nadeszła wieśniaczka, która do­
glądała gospodarstwa.

— Tak — wyjaśniła obojętnym głosem 
— młoda pani dawno już poszła na dwo­
rzec. Sama jej pomagałam przy pakowa­

niu walizek.
Nie czekając dalszych wyjaśnień, Fred 

zabrał pieniądze, zarzucił płaszcz i pobiegł 
na dworzec. Ale nikt nie zauważył drob­
nej, młodej blondynki o bardzo dużych, 
ciemnych oczach. Tyle młodych pań dzi­
siaj wyjeżdżało, brzmiała odpowiedź. Do­
piero naczelnik stacji przypomniał sobie, 
że zwrócił przelotną uwagę na zmieszaną, 
niezdecydowaną panienkę, która się zdzi­
wiła, gdy zapytano ją o cel podróży. „N* 
południe" odpowiedziała wpierw i po chwi­
li dopiero zażądała biletu do Salzburga.

Późnym wieczorem Fred przybył do 
Salzburga. Począł przebiegać jasno oświet­
lone ulice, zaglądał do przepełnionych ka­
wiarń i restauracyj, odwiedził wszystkie 
hotele. Lecz napróżno!

Wybiegł znowu na ulicę, zapuszczał się 
w ciasne uliczki starego miasta.

Wszędzie pełno ożywionych, rozbawio­
nych cudzoziemców, tylko jej niema! Chwi­
lami dostrzegał w tłumie drobną postać, 
tak drogą, tak dobrze znaną. Biegł za nią, 
potrącał przechodniów, aby wreszcie spoj­
rzeć w zdziwione oczy obcej twarzy. Zgo­
niony, zmęczony zapadł wreszcie w pokoju 
hotelowym w ciężki sen.

Nazajutrz pojechał dalej na południe. 
Narazie do Trjestu. Dagne od dzieciństwa 
miała słabość do miast portowyA, W|t-
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Dalszy wzrost eksportu 
polskiego drzewa

W grudniu 1935 r. Spółka „Paged“ wy- dokonany przez Spółkę Paged w Gdyni i w
eksportowała przez porty Gdynia i Gdańsk 
ogółem •46.618 m® (w liczbach pełnych). Eks­
port, zwiększył się w porównaniu do tegoż 
miesiąca roku ubiegłego o 13,5%. Materjały 
drzewne zostały wywiezione do 37 portów, 
13 krajów Europy i Afryki, przyczem sorty­
mentami eksportu były: tarcica iglasta i li­
ściasta, buczyna, dykta, former, klepka, 
bindra, podkłady dębowe normalnotorowe, 
dłużyce brzozowo i slipry.

Główny sortyment stanowiła tarcica igla­
sta, której wyszło 34,515 m*. Z ilości tej na 
Angl]ę przypada — 27.785 m®, porty: Lon­
dyn _  4,949 ms, 3,828 m®, 182 m*. Hull — 
2.505 m®, 2,529 m*, Tyne — 2.390 mł, Grims­
by — 2.854 m*, Lowestoft — 1.251 m*, Sout­
hampton — 1.249 m’  oraz mniejsze ilości do 
Liverpool, Manchester i Birkenhead.

Na Belgję — 3.368 m* (porty: Antwerpja 
672 m*, Gandawa — 2.696 m*), Holandję — 
558 m* (Rotterdam, Amsterdam), Argentynę 
— 2.073 m* (Buenos Aires), Francję — 624 
m® (porty: Dunkerque, Rouen, Calais), Hisz­
panię — 168 m* (Barcelona).

Dębiny wyszło — 1.985 m* do Anglji, Ho- 
landji i Szwecji (porty: Londyn, Hull, Liver­
pool, — Amsterdam, Rotterdam, — Stock­
holm i Malmó).

Buczyny — do Anglji 58 m* (port Liver­
pool i Londyn).

Dykty wyeksportowano — 508 m*. Do 
Anglji wyszło 161 m® (Manchester, Londyn), 
Holandji 115 m* (Amsterdam, Rotterdam). 
Danji — 124 m® (Odense), Argentyny — 10Ó 
m* (Buenos Aires) oraz niewielkie ilości do 
Francji, Szkocji i Afryki Wschodniej.

Fornieru wywieziono 70 m® do Belgji, 
Holandji, Danji, Norwegji, Argentyny i U- 
rugwaju

Poważną rolę w załadunku odegrała klep­
ka, której wyszło 536 m®, z czego do Anglji 
416 m® (porty Londyn, Hull) i do Szkocji 
120 m* (Leith).

Siódmy sortyment stanowiła bindra, 
której wyszło 257 m® do Francji (port Nice).

Dalsze miejsce zajęły podkłady dębowe 
normalnotorowe, których wywieziono do 
Belgji 2.978 m* (port Antwerpja).

Do Łotwy wyszły dłużyce brzozowe w ilo­
ści 380 m® (port Ryga).

Osobną i jednocześnie ostatnią pozycję 
zajmują slipry, eksportowane liczbą 5.330 
m® do Anglji (porty Londyn i Plymouth), 

a **
Eksport drewna w IV kwartale 1935 roku

Gdańsku, wyniósł ogółem 112,474 ms (w li­
czbach pełnych) i zwiększył się w porówna­
niu do tegoż kwartału roku ub. o 12,4%.

Materjału drzewnego wywieziono: da 
ADglji i Szkocji — 95.256 m®, Belgji — 3.437 
m®, Francji — 1.951 m®, Holandji — 2.881 m®, 
krajów skandynawskich — 593 m®, U. S. A.
— 188 m®, Łotwy — 2.738 m®, Palestyny — 
118 m®, Hiszpanji — 843 m* Argentyny — 
4.167 m®, Urugwaju — 47 m® i Afryki Wsch.
— 23 m®.

Piękne osiągnięcia prywatnej inicjatywy
Bilans czterom iesięczne! pracy „Pioniera lM

Inicjatywa prywatna w dziedzinie tram­
pingu morskiego, zapoczątkowana przez ab­
solwenta Państwowej Szkoły Morskiej por. 
W. Milanowskiego, wykazać się już może w 
ciągu czteromiesięcznej eksploatacji moto­
rowca „Pionier 1“ znacznemi osiągnięciami, 
które cyfrowo przedstawiają się następują­
co:

Ms. „Pionier 1“ odbył w czasie od 15 go 
września roku ub. do 20 stycznia br. podró­
że: 1) Łappvik/Kotka — Kopenhaga ».ładu­
nek drzewa), 2) Kopenhaga — Gdynia (złom)

Wszystkim, którzy 
Ż onie i Matce naszej ś. p,IM

wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi ukochanej

Zofji z Skarbków - Malczewskich MusielewiCZOWej
oraz okazali nam tyle współczucia z powodu Jej zgonu, a w szczególności Przedsta» 
wicielom: Komendy Garnizonu Toruńskiego, Dowództwa 63*go pułku piechoty (pp. ofi» 
cerom i szeregowcom), Zarządu Domu Żołnierza w Toruniu, Delegatom Zarządu Na» 
czelnego i Zarządu Koła Toruń (Sekcji Propagandowo»Finansowej i Sekcji Świetlico» 
wej) Polskiego Białego Krzyża i tym z pośród p. p, Delegatów i Przyjaciół, którzy 
na własnych barkach odnieśli do grobu drogie nam szczątki

składam y z głębi serc naszych „B ó g zapłać 1“
883C MAŹ, CÓRKI, ziąc.

Inż. Napoleon Korzon
honorowym prezesem Izby Przemysłowo-Handlowej

W  dniu wczorajszym odbyło się, pod 
przewodnictwom prezesa Stanisława To­
ra, zebranie plenarne Izby Przemysło­
wo-Handlowej w  Gdyni, przy udziale 
prawie wszystkich radców Izby. Po za­
gajeniu obrad, prezes Tor wystąpił z 
wnioskiem o nadanie przez plenum 
konsulowi generalnemu Szwecji i b, pre­
zesowi Izby, inż. Napoleonowi Korzóno- 
w i godności dożywotniego prezesa ho­

norowego Izby Przemysłowo-Handlowe, 
w  Gdyni. Wniosek teh przyjęty został 
jednogłośnie przy hucznych oklaskach 
całej sali-

Równocześnie przesłano do prezesa 
pismo, w którem umotywowano powyż 
szą uchwałę jego dużemi zasługami dla 
rozwoju życia gospodarczego Pomorza 
i dobra gdyńskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

3) Gdańsk — Ryga (dłużyca, brzozowa), 4) 
Ryga — Wyborg (żyto), 5) Wyborg — Ko­
penhaga (drzewo), 6) Kopenhaga — Króle­
wiec (soja), Gdańsk/Kłajpeda — Dunker- 
ka (drzewo), 8) Dunkerka — Ipawich (An- 
glja) (pszenica), 9) Rouen — Antwerpja (sul- 
fat), 10) Antwerpja — Shoreham (cegła).

Obecnie ms. „Pionier I" ładuje w Anglji 
glinkę porcelanową do Gandawy.

W tym czasie ms. „Pionier 1“ przebył 
4.480 mil, przewiózł 4.293 tony ładunku, za 
który przeciętna stawka frachtowa wynio­
sła 9,40 zł.

Biorąc pod uwagę znaczne trudności 
wprowadzeni^ nowej firmy na rynek frach­
towy, silną walkę konkurencyjną statków 
małego tonażu, oraz to, że młody kierow­
nik Tow. Okr. „Pionier“ por. W. Milanow­
ski rozpoczął pracę statkiem niedostatec*- 
nle wyekwipowanym i bez grosza kapita­
łu obrotowego — należy przyznać że osią­
gnięcia jak na pierwsze cztery miesiące 
pracy, są duże.

W najbliższych tygodniach ms. „Pionier 
uprawiać będzie jeszcze tramping na Mo 

rzu Północnem między portami angielskie- 
mi, francuskiemi, belgijskiemi i holender- 
skiemi ze względu na konjunkturę frachto­
wą pomyślniejszą niż na Bałtyku. Pracę w 
żegludze nieregularnej porównać można do 
rybołóstwa dalekomorskiego i tak, jak ry­
bacy zależnie od sezonu płyną w inną stro­
nę świata i w rozmaitych wodach zarzuca­
ją sieci, tak statki-trampy ciągną tam, gdzie 
w danym Okresie jest więcej ładunku i lep* 
szy zarobek. Na Morzu Północnem jest o- 
becnie taki dobry sezon 1 napłynęło moc 
trampów pod rozmaitemi banderami, nie 
licząc miejscowych, to też na dobro kierow­
nika polskiego przedsiębiorstwa należy za­
pisać fakt, że ms. „Pionier 1“ także się tam 
zmieścił. '

Mowę zagraniczne przedstawiciel­
stwo PKP. i portów  polskich

Skrupulatne badania

wykaz&ły, że
jedynie

o w s ia n e
1Ñ & W V I

posiadają te składniki odżywcze, które 
wym agane są dla utrzymania zdrowa.

W  Bukareszcie powstaje wspólna re­
prezentacja Polskich Kolei Państwo­
wych i  portów Gdańska i  Gdyni. Przed­
stawicielem został p, magister prawa 
W itold Matoga, dotychczasowy naczel­
nik wydziału taryf zagranicznych w de­
partamencie handlowo-taryfowym Mi­
nisterstwa Komunikacji.

P. Matoga przechodzi z dniem 1 lu­
tego br. w stan spoczynku ze służby 
państwowej i  przyjeżdża na cztery do |

sześciu tygodni do portów Gdańska 
Gdyni w celu dokładnego zaznajomię 
nia się z lokalnemi warunkami pracy 
zapoznania się z reprezentantami władz 
samorządowych, wreszcie z głównymi 
klijentami, zainteresowanymi w komu 
nikacji między Rumunją a portami poi 
skiemi. Następnie p. Matoga uda się do 
Bukaresztu, by objąć i  zorganizować 
wspomniane przedstawicielstwo. * i

Budujemy Muzeum Ziemi Pomorsk, im. Marsz. Piłsudskiego
WYKAZ SUM, WPŁACONYCH W POMORSKIEJ WOJEWÓDZKIEJ K. K. O. NA KON 

TO KOMITETU BUDOWY MUZEUM
Do dnia 14 stycznia w dalszym ciągu 

wpłacili na rachunek Wojewódzkie Komi­
tetu Budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Pomors­
kiej Wojewódzkiej Komunalnej Kaeio Osz­
czędności w Toruniu (ul. Mo*'- nr. 11 — 
gmach starostwa):

Towarzystwo Lekarskie w To- ze
sprzedaży cegiełek zł 3;

Firma Bracia Pichert w Toruniu zl 12,60;
Zarząd Gminny w Lipinkach koło War­

lubia zł 5,90;
Pow. Kom. Kasa Oszczędności w iro-

czerpańy, z rozedrganemi nerwami siedział 
w przedziale, zapatrzony w okno. Lecz o- 
czy jego nie dostrzegły barwnego krajobra­
zu, który przesuwał się za szybą. Widziały 
Dagne, taką, jaka pewnego dnia zjawiła się 
w jego pracowni, nieśmiała, z nieco szorst- 
kiemi ruchami, z ogromnemi, szaremi oczy­
ma, pełnemi oczekiwania i utajonych pra­
gnień, z teczką z rysunkami pod pachą, któ­
re przyniosła do oceny. Prace, technicznie 
nieopanowane, lecz w pomyśle śmiałe, peł­
ne fantazji i dziwnego czaru.

Nazajutrz została jego uczenicą, nieco 
później modelką. Opanowało go gorące 
pragnienie, aby zatrzymać ją na zawsze u 
swego boku. Potem już należała do niego. 
T dopiero kiedy pozostała przy nim, uspo­
koił się. Nigdy nie pomyślał, że pewnego 
dnia mogłaby zniknąć z jego życia, mogło­
by jej już nie być. Cóż wogóle mogła po­
cząć ze sobą, sama i bezbronna?

Ciasnym korytarzem przesuwali się pa­
sażerowie. Kobiety dojrzałe i piękne dziew- 
częta, pyszniące się wdziękiem swej młodo­
ści, zaglądały do przedziału z samotnym 
pasażerem. Fred odwrócił głowę ze wstrę­
tem. Wszystkie kobiety całego świata były 
mu obojętne.

W tej właśnie chwili minęła drzwi prze­
działu Fróda . . .  Dagne, wracająca z wago­
nu restauracyjnego.

— Poco ja właściwie jadę do Trjestu? — 
pomyślała nagle. . .  — Znowu błądzić po 
ulicach bez celu, jak wczoraj w Salzburgu? 
Albo w porcie się tułać? Przyglądać się 
statkom, które przybywają z dalekich 
stron? Marynarzy rysować? A co potem? 
Znowu dalej tłuc się pociągami? I poco ...?

Na najbliższej stacji wysiadła. W ja­
kiejś małej, zapadłej wiosce włoskiej, o któ­
rej nigdy nie słyszała.

* • *
Fred patrzał oknem. W półmroku wy­

dawało mu się, jak gdyby na dworze stała 
Dagne we własnej osobie, w błękitnym ko­
stiumie, z wąlizą u nóg. Stała bez ruchu, 
zmartwiała, oparta o słup latarni. Postać 
jej rozpływała się w szarzyźnie wieczoru, 
jedynie jej wątła twarzyczka błyszczała 
wśród mroków. Potem tragarz podniósł 
walizkę, a postać, tak bardzo podobna do 
Dagne, odwróciła się i powolnym, chwiej­
nym krokiem poszła za nim.

— Gdzieś na jakiejś zapadłej, bezna­
dziejnej stacji — myślał Fred — stoi teraz 
może Dagne, tak samo samotna i zagubioną 
w przestrzeni. . .

Nagłym ruchem spłoszył przykrą wi­
zję . . .

Pociąg ruszył w dalszą drogę, w noc, ku 
obcym, dalekim miastom, ku obcym lu­
dziom..» G. Kelemcn (tłum- Om.).

gardzie z polecenia Starostwa -v ~ arogar 
dzie zł 2800;

Dr. Z. Manowski w Toruniu zł "  
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Wejherowa z poi. Lokalnego KomitCu zło
i 660 40;
Dr. Otton Steinborn z Torunia zł 10; 
Stowarzyszenie Urzędników ?' -• ;■ >"-vch 

Koło w miejscu zł 262,40;
Powiatowa Komunalna T' 

ści w Starogardzie z poi. Fund. Bud v Mu 
zeum Ziemi Pomorskiej zł 1000;

Urzędnicy Wodociągów i Ka "  :i ir 
Torunia zł 9;

Pracownicy Klinkierni i Cegielni miasta 
Torunia zł 4,30;

. Adam Gałdyński z Torunia zł 5,
Stefan Kirtiklis — Wojewoda Pomorski 

złotych 25;
Zygmunt, Szczepański, naczelnik Wydzia­

łu Urzędu Wojew. Pomorskiego zł 10;
KKO pow- Sępoleńskjego z polecenia Sta­

rosty Powiatowego Sępoleńskiego, ofiary zło 
żoue przez ludność powiatu oraz z konta 
„Samolot im. Marsz. Piłsudskiego" zł 2713,80 

Państwowy Bank Rolny w Grudziądzu za 
pośrędn. „Dnia Pomorskiego“ zł 100,

Pracownicy firmy Bracia Pichert w To­
runiu zł 12,60;

Pracownicy Straży Pożarnej w Toruniu 
zł 4,60;

Urzędnicy Zarządu Miejskiego w Toru­
niu zł 30,60;

Stowarzyszenie Urzędników Skarbowych, 
koło w Toruniu zł 19,18.

Tytułem 5 proc. dopisanych odsetek za 
czas od 1. 7. do 31. 12 1935 r. po uwzględnie­
niu kosztów portoryjnych i opłaty ‘ kroplo­
wej rachunek uznano sumę zł 2678,i 5, 

Pracownicy Elektrowni, Gazowni i Tram 
wa.fi Miejskich w Toruniu zł 55;

Tyt. zrealizowanych kuponów od obliga- 
cyj Pożyczki Narodowej pł. 2 bm. złożonych 
na rachunek depozytowy Komitetu zł 183;

Stanisław Szydłowski, prelegent Rozgłoś­
ni Pomorskiej Polskiego Radja w Toruniu 
złotych 5;

Bank Zw. Sp. Zarobk. w. m. z poi. Pow. 
Komitetu Budowy Muzeum Ziemi Pomor­
skiej, Chełmno zł 1000;

Federacja Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Zarząd Powiatowy w Swieciu 
przez not. A. Brzeskiego w Swieciu zi 800; 

Dyrektor Hermann Engel IV — VI raty

Nowi mistrzowie piekarscy
Przed komisją egzaminacyjną Izby Rze­

mieślniczej złożyli egzamin na mistrzów 
piekarskich następujący piekarze: Arnold 
Bruggemann ze Stawek pow. toruńskiego 
Piotr Józefowicz z Płośnicy pow. działdow­
skiego i Anastazy Rozwadowski z Nowego- 
miasta n. Drwęcą.

M arynarz —  dezerter
Żandarmeria wojskowa przytrzymała w 

ubiegły poniedziałek szeregowca Marynatkł 
Wojennej z Gdyni Chełmickiego, pochodzą­
cego z Aleksandrowa, chwilowo przebywa­
jącego w Tczewie przy ul. Sambora.

Osadzony w areszcie 2 Bataljonu Strzel­
ców, Chełmicki w godzinach wieczorowych 
zbiegł w mundurze marynarskim, zmyliw­
szy czujność warty.

Będąc na wolności, przebrał się w ubra­
nie cywilne, w którem po przyprawienia 
sobie wąsów i pejsów, uciekł.

Natychmiastowy pościg, zarządzony przez 
żandarmerię doprowadził do przytrzyma­
nia zbiega i osadzenia w więzieniu.

A wiec „obrona konieczna"
▼ak o r z e k ł  Sąd A p e la cy jn y

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego zna­
lazła się sprawa rolnika Jana Wójcika z 
Bzowa, w pow. świeckim, oskarżonego o to, 
te w nocy z 2 na 3 sierpnia ub. roku w 
Głażewie w pow. chełmińskim w obronie 
swego mienia, wystrzałem z fuzji, zabił Jó­
zefa Rowińskiego, który wspólnie z innymi 
niewyśledzonymi osobnikami, młócił na je­
go polu jęczmień. Sąd Okr. w Toruniu, 
przyjmując, że oskarżony przekroczył gra­
nicę obrony koniecznej, skazał swego cza­
su Wójcika za ten czyn na 1 rok aresztu z 
zawieszeniem wykonanie kary.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu, do którego 
oskarżony się odwołał, przyjął za udowod­
nioną obronę konieczną i oskarżonego n- 
niewinnił. Bronił adw. Przysieeki.

złotych 30;
KKO pow. Toruńskiego z poi. Powiatowe­

go Komitetu Budowy Muzeum Ziemi Pomor 
skiej w Chełmnie zł 2654,64;

KKO pow. toruńskiego w Toruniu zło­
tych 5740,50;

KKO pow. chełmińskiego z poi. Lokalne­
go Komitetu Budowy Muzeum zł 180,

KKO pow. morskiego w Wejherowie z po 
lecenia Powiatowego Komitetu Budowy Mu­
zeum zł 360.

Stan konta wynosił w dniu 14 stycznia 
złotych 161.198,92.

Dnia 30 grudnia wpłacili do Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu toruńskiego na 
budowę Muzeum Ziemi Pomorsk'-*:

Gmina Turzno — zł 19,50.
Polskie Radjo Toruń — zł 10
P. Bronisław Jędrzejkowsł -- 

zł 9 50.P. B. Esden Tempski w Toruniu z! 20;
Kolejowe Przysposobienie Wojskow e, Za­

rząd Okręgowy — Pomorze w Toruniu ał>- 
tych 970,51



-8
-PIĄTEK, DNIA 31 STYCZNIA 1936 R.

T k d e r t .

u łfrc lc u u k ti I
KALENDARZYK RZYM-KAT.

Piątek: Piotra z Nol — Sobota: Ignacego

SB

— Przewidywany przebieg pogody. W
piątek pochmurno, przelotne opady śniegu, 
umiarkowane wiatry wschodnie i połu­
dniowo-wschodnie, umiarkowany mróz: w 
sobotę pochmurno, umiarkowany, a później 
silny mróz.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku. —
Dnia 31 bm. pełnią dyżur dr. Ewa Schmid- 
tówna, Holzmarkt 3, tel. 22465 i dr. ltzig, 
Kohłenmarkt 14-16, tel. 2S202.

RucH tow arzystw
— Oddział Kolejowców Zjednoczenia Za­

wodowego Polskiego w Gdańsku urządza w 
3obotę, 1 lutego rb. o godz. 19 w salach Do­
mu Polskiego zabawę karnawałową. Wstęp 
bezpłatny.

— Świetlica im. Józefa Piłsudskiego i 
Koło Pracy Kobiet we Wrzeszczu urządzają 
w sobotę, 1 lutego rb. o godz. 19 wielką za­
bawę karnawałową, połączoną z niespo­
dziankami i tańcami. Pierwszorzędna or­
kiestra i Obfity bufet. Na imprezę tę za­
prasza się całą Polonję.
Z m iasta i okolicy

— Uroczysta akademja ku uczczeniu 
Imienin Pana Prezydenta R. P. W Sobotę, 
1 lutego rb. u godz. 19 odbędzie się w świet­
licy centralnej Z. P. przy Długim Rynku 
18 uroczysta akademja ku uczczeniu imie­
nin Pana Prezydenta R. P. Wszystkich 
świetliczan i sympatyków zaprasza uprzej­
mie Kierownictwo.

— Uroczyste nabożeństwo z okazji Imie­
nin Pana Prezydenta R. P. w Sopotach. W
sobotę, 1 lutego rb. o godz. 9 odprawione 
zostanie w kaplicy przy Nordstr. w Sopo­
tach uroczyste nabożeństwo z okazji Imie­
nin Pana Prezydenta R. P. prof. Ignacego 
Mościckiego dla dzieci ze szkoły Macierzy 
Szkolnej i Polskiej Szkoły Senackiej w So­
potach.

— Dom towarowy firmy Freymann w 
Gdańsku urządza od 31 bm. do 11 lutego 
rb. wielką wyprzedaż inwenturową. W dzi­
siejszym numerze „Gazety Gdańskiej" uka­
zało się ogłoszenie Domu Towarowego 
Freymann, na które zwracamy uwagę na­
szych Czytelników. Z okazji wyprzedaży 
inw enturowej wydała firma Freymann u- 
lotki, które rozpowszechnione zostały Wśród 
wszystkich mieszkańców Ziemi Gdańskiej. 
Wystawione na sprzedaż towary oferuje 
dom towarowy firma Freymann po znacz­
nie zniżonych cenach, wobec czego intere­
senci pokryć mogą obecnie zapotrzebowa­
nie swoje dobrze i tanie. Freymanna towa­
ry jakościowo znane są ogólnie i tylko raz 
do roku kupić je można po nadzwyczaj 
przystępnych cenach podczas wielkiej wy­
przedaży inwenturowej.

— Zmiana nazwy ulicy Żydowskiej w 
Gdańsku. Senat gdański postanowił zmie­
nić nazwę ulicy Żydowskiej (Judengasse) 
na „Speicbergasse". Numeracja domów po­
zostanie bez zmiany.

— Zakaz rozpowszechniania organu 
gdańskiej partji narodowo-niemieckiej w 
Rzeszy Niemieckiej. Minister spraw wew­
nętrznych Rzeszy Niemieckiej i Prus za­
kazał na stałe rozpowszechnianie wycho­
dzącego w Gdańsku, a obecnie zawieszone­
go, organu partji narodowo-niemieckiej ty­
godnika „Danziger Nationale Zeitung .

— Zniżka cen za mięso, W porozumie­
niu z komisarzem kontroli cen obniżył 
przewodniczący związku zaopatrywania w 
mięso na Ziemi Gdańskiej ceny w drob­
nym handlu za mięso wieprzowa. Funt 
mięsa z brzucha kosztuje obecnie 80 fen., 
a funt świeżej szynki 90 fen. Cena za sło­
ninę i sadło obniżona została o 10 fen., tak, 
że funt sadła lub funt słoniny do wytopie­
nia kosztuje obecnie 90 fen. Ceny te obo­
wiązują do 3 lutego rb. włącznie.

— Wyśledzenie napastnika na socjali­
stycznego radnego gminnego w Pruszczu. 
Swego czasu donosiliśmy o napadzie, doko­
nanym na byłego długoletniego marszałka 
Sejmu gdańskiego, a obecnie radnego gminy 
Pruszcz, Fritza Spilla w chwili, gdy tenże 
opuścił posiedzenie rady gminnej. Napadu 
dokonało dwóch mężczyzn, którzy pobili 
Spilla do nieprzytomności. Po tym czynie 
bohaterskim na bezbronnego człowieka li­
czącego przeszło 60 lat, znikli sprawcy w 
ciemnościach. Obecnie udało się —= jak do­
li oei „Danz. Volksstimme“ -— wyśledzić jed­
nego z napastników w osobie Otona Nsu- 
bauera z Pruszcza, który odgrywa w stron­
nictwie narudowo-socjalistycznem poważną 
rolę. Jest on funkcjonariuszem gdańskie­
go frontu pracy oraz spełnia czynność kon­
trolera budowlanego. W formacjach hitle­
rowskich piastuje urząd starszego dowódcy 
oddziału motorowego S. S.

— Nieszczęśliwy wypadek rowerzystki
16-letnia uczennica Lotta Marschal upadła 
wraz z rowerem tak nieszczęśliwie, że stra­
ciła przytomność. Przechodnie zanieśli ran­
ną do kliniki, gdzie stwierdzono poważne

obrażenia wewnętrzne i lekkie pęknięcie 
czaszki.

— Fatalne skutki upadku rowerzysty.
Jadący rowerem robotnik Walter Karsten z 
Pruszcza stracił w Gute Herberge równowa­
gę i runął na bruk, doznając złamania oboj­
czyka i wstząs mózgu.

— Nieszczęśliwy wypadek na ślizgawce. 
Podczas biegania na łyżwach upadł 13-letni 
Alfred Reimann z Wrzeszcza tak nieszczę­
śliwie, że doznał złamania nogi.

— Katastrofa samochodowa. Skutkiem 
panującej we wtorek w powiecie Gdańsk—

Na ostatniem zebraniu miesięeznem filji 
Z. P. w Straszyn-Prędzieszynie, które od­
było się dn. 26 stycznia, przybył delegat Za­
rządu Głównego Z w. Polaków i wygłosił 
przemówienie o obecnej sytuacji politycznej 
i sprawach aktualnych. W zebraniu tem 
wzięli udział niemal wszyscy Polacy, zamie­
szkali w Straszyn-Prędzieszynie. Miało ono 
przebieg następujący:

Obrady zagaił w lokalu świetlicy Z. P. 
kierownik filji p. Wiśniewski, który po od­
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania 
udzielił głosu delegatowi Zarządu Główne­
go Z. P. p. Sojeckiemu,

Mówca nawiązał na wstępie do przeży­
wanej przez Polaków w bież. miesiącu ro­
cznicy Powstania Styczniowego, wskazując 
na wielkie bohaterstwo powstańców polskich 
z roku 1863. Podjęli oni beznadziejną wal­
kę z caratem, skazaną zgóry na niepowo­
dzenie. Szli na prawie pewną śmierć, wie- 
dzeni gorącem umiłowaniem Ojczyzny. 
Mówca opisał następnie bezprzykładną kar­
ność społeczeństwa polskiego w kraju, któ­
re słuchało bez szemrania rozkazów niezna­
nego, zakonspirowanego Rządu Narodowego. 
Przegrana powstańców była tylko pozorna. 
Zapał i iskierki buntu przeciw przemocy, 
zasiane przez bohaterów r. 1863, tliły przez 
długie lata, by wybuchnąć z całą siłą w r. 
1914 i wywalczyć wreszcie Wolność Narodn.

Jednakże, jeżeli walka orężna jest tru­
dną, wymagająca bohaterstwa, to niemniej 
dnżego poświęcenia i bohaterstwa wymaga 
zachowanie Niepodległości Ojczyzny, cicha, 
mozolna, codzienna praca.

Jeżeli potrafiliśmy być dobrymi patrjo- 
tami w czasach dawniejszych, musimy

W  uroczystościach urządzonych w 
Berlinie 30 stycznia, z okazji 3 rocznicy 
objęcia przez Hitlera władzy w Niem­
czech, wzięły udział również delegacje 
gdańskich formacyj oddziałów szturmo­
wych partji narodowo-socjalistycznej.

W  Gdańsku w dniu tym odbyła się 
w hali sportowej we Wrzeszczu manife­
stacja kierowników ruchu narodowo- 
socjalistycznego okręgu gdańskiego.

Na zarządzenie władz partyjnych lud­
ność niemiecka gdańska wywiesiła cho­
rągwie partyjne z okien swych miesz­
kań, jednak mniej licznie niż w latach

Członek hitlerowskiego oddziału sztur­
mowego i funkcjonarjusz stronnictwa 
narodowo-socjalistycznego Franciszek 
Konkel, zamieszkały w Gdańsku, Stol­
zenberg 6, został wraz z żoną zaareszto­
wany. Konkel był pracownikiem miej­
skiego zakładu czyszczenia ulic i  dopu­
ścił się sprzeniewierzenia około 2.000 
guld., zainkasowanych od kolegów jako 
składki do kasy partyjnej. Ze sprzenie-

Niziny mgły wydarzyła się katastrofa samo­
chodowa. Kierowca samochodu osobowego 
DZ 921, kupiec D. z Wrzeszcza, uderzył na 
drodze między miejscowościami Käsemark 
i Gross-Zünder o drzewo, poczem maszyna 
wpadła do rowu przydrożnego. Samochód 
został tak poważnie uszkodzony, że musia­
no go odwlec. W samochodzie znajdowali 
się oprócz kierowcy 35-letnia mężatka H. z 
Wrzeszcza, chłopiec i pewien pan. Pani H. 
doznała tak poważnych obrażeń ciała, że 
wkrótce po wypadku zmarła. Policja zabez­
pieczyła zwłoki ofiary nieszczęśliwego wy­
padku aż do chwili zakończenia dochodzeń.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku.
Zmarli: kapitalista Hermann Bornat 78 1., 
wdowa Franciszka 'Schussler z domu Gra­
bowska 74 1., einer, radca rachunkowy Pa­
weł Bergmann 85 1., mężatka Jadwiga Łu­
kowska z domu Wolter 58 1., mistrz fryzjer­
ski Emil Balke 35 1., mężatka Joanna Gutz- 
mer z domu Gregorowska 55 Ł, fryzjer Bo- 
bert Schewe 58 1., asystent pocztowy Jan Ja­
siński 57 1., szwaczka Ele Gluczkowska 32 1., 
inwalida Franciszek Lange 58 1., studentka 

| Ruth Axhausen 25 1.

umieć być nimi również obecnie. Patrjotyzm 
powinien nam również przyświecać w na­
szej codziennej pracy.

Mówiąc o ostatnich wydarzeniach poli­
tycznych na terenie międzynarodowym, a w 
szczególności o sporze Ligi Narodów z 
Gdańskiem, mówca wskazał na słuszność 
stanowiska Polski w Genewie, oraz oświetlił 
najważniejsze punkty decyzji Ligi Narodów. 
Do polityki Rządu polskiego należy się od­
nosić z zaufaniem i wiarą.

Złożywszy następnie obszerne sprawo­
zdanie z działalności Zw. Polaków w osta­
tnich miesiącach, p. Sojecki nawiązał do 
wstępu swego przemówienia, wzywając ze­
branych do pełnej ofiarności w pracy dla 
dobra ogółu, karności i rzetelności wobec 
organizacji, oraz do pielęgnowania tycb cnót 
patriotycznych, które nam w spadku pozo­
stawili bohaterowie Narodu z r. 1863.

Przemówienie p. Sojeckiego zebrani przy­
jęli gromkiemi oklaskami.

Bezpośrednio po obradach Z. P. odbyło 
się zebranie członków filji Polskiego Zrze­
szenia Pracy, na które przybył z Zarządu 
Głównego p. Olszewski. Po zagajeniu ze­
brania przez kierownika filji zabrał głos p. 
Olszewski i w dłuższem przemówieniu 
oświetlił obecną sytuację gospodarczą, spra­
wy zawodowe i materjalne członków. Prze­
mówienie to wywołało żywe zainteresowa­
nie członków, którzy dawali temu wyraz 
częstemi oklaskami, oraz żywą dyskusją po 
zakończeniu zebrania.

Uczestnicy zebrania rozeszli się późnym 
wieczorem po odśpiewaniu hymnu narodo­
wego.

ubiegłych. Budynki senackie przyozdo­
biono chorągwiami gdańskiemi. Nato­
miast zaniechano w r. b. rozwieszania 
transparentów, co było praktykowane 
jeszcze w r. ub. przy lada okazji.

Na 31 stycznia zapowiedziano trzy 
wiece hitlerowskie, a mianowicie w Mes­
sehalle w Gdańsku, w Sporthalle we 
Wrzeszczu i w Domu Kuracyjnym w So­
potach. Na wszystkich tych wiecach 
przemawiać będzie prezydent Senatu 
Greiser i „gauleiter" Forster na temat: 
„Zadania Senatu, działalność partji i de­
cyzja Ligi Narodów“ .

wierzonych pieniędzy żyli Konkel i jego 
żona wesoło i beztrosko. W  tych dniach 
zjawiła się nagle policja kryminalna w 
mieszkaniu K. i zabrała małżonków do 
aresztu policyjnego.

Jak słychać, K. nie cieszył się wśród 
swoich kolegów dobrą opinją, to też za- 
ai-esztowanie go wywołało wśród nich 
wielkie zadowolenie.

Prawo gdańskie,
czy partyjne!

W  „Danziger Yolksstimme“ czytamy: 
Przed kilku dniami w Łauentalu pobity 
został na zabawie pewien umundurowa­
ny członek z sztafety szturmowej (S. S.), 
na skutek czego postanowiła sztafeta 
przeprowadzić samosąd. Ostatniej nie­
dzieli zaalarmowano sztafetę szturmową 
w Nowym Porcie, która od tego dnia co­
dziennie wieczorem wysyła do Lauenta- 
lu patrole, celem wyśledzenia uczestni­
ków bójki. Przywódca oddziału m. in. 
udał się do ojca jednego z uczestników 
bójki, żądając od niego opłaty 15 guld. 
dla siebie, a 60 guld. dla napadniętego. 
Na uwagę, że ukarania winnych doko­
nać może jedynie sąd, oświadczył przy­
wódca oddziału, że to jest „prawo“ szta­
fety szturmowej.

W obec takiego stanu rzeczy „Danzi­
ger Volksstimme“ apeluje do policji, że­
by zainteresował się powyższą sprawą.

Odroczenie rozprawy karnej
przeciwko

znanemu awanturnikowi
Jak swego czasu donosiliśmy, znany 

awanturnik i członek stronnictwa naro- 
dowo-socjalistycźnego Maks Skibbe ka­
rany przedtem już kilkakrotnie, zastrze­
lił na Rybakach w Gdańsku rzeźnika 
Stręgę. Zawikłany on był również w 
sprawę kradzieży, dokonanej w fabry­
ce broni „Diana“ . Skibbe, który praco­
wał następnie w ipiejskim zakładzie 
czyszczenia ulic, dostał później zajęcie 
w miejskiej cegielni „Cigankenberg“ 
gdzie odgrywał poważną rolę.

Obecnie miała się odbyć rozprawa 
karna przeciw Skibbemu, oskarżonemu, 
wraz z robotnicą Teodorą Michalską, o 
spędzenie płodu. Rozprawa została jed­
nak odroczona z powodu choroby Mi­
chalskiej.

Nagły zgon
znanego socialisty gdańskiego

W Królewcu zmarł nagle w więzieniu 
redaktor Adolf Bartel. Aresztowanie jegc 
nastąpiło w jesieni ub. roku. Bartei, li­
czący obecnie 65 lat życia, był znaną w 
Gdańsku osobistością. O ’ grywał on bo­
wiem wielką rolę w partji socjalistycznej 
w Gdańsku, gdzie był najpierw kierowni­
kiem Kasy Chorych, następnie redaktorem 
tygodnika socjalistycznego „Volkswacht", 
a następnie „Danziger Volksstimme“.

Po wojnie światowej w r. 1920 przeniósł 
się Bartel do Królewca, gdzie wkrótce stai 
się czynnym członkiem Heimatdienstu“ 
po zerwaniu stosunków z partją socjalisty­
czną. Mimo swych zapatrywań socjalisty­
cznych był Bartel nieprzyjacielem wszyst­
kiego co polskie i nie ustępował w swoich 
zapatrywaniach najzagorzalszym hakaty- 
stom.

W ostatnich latach stał się Bartei wy­
znawcą idei hitleryzmu, co go jedna* nic 
uchroniło od zaaresztowania m mo, te 
zwalczał zawzięcie swoich dawniejszych 
kolegów partyjnych w Gdańsku.

J e  sp o rtu
ZAWODY PING-PONGOWE

VI DRUŻYNA HARCERZY—K. S, M.
WRZESZCZ.

W ostatnią niedzielę drużyna harcerska 
w Nowym Porcie rozegrała zawody ping­
pongowe z oddziałem K. S. M. Wrzeszcz. Był, 
to pierwszy zewnętrzny występ sportowi 
drużyny, która mimo krótkiego czasu, Vo 
zaledwie jednego miesiąca, tak dalece opa­
nowała tę dziedzinę sportu, że mogła śmiało 
przeciwstawić się takiemu przeciwnikowi, 
jakim jest K. S. M. Wrzeszcz, który ostatnio 
odniósł świetne zwycięstwo nad oddziałem 
K. S. M. Gdańsk.

Harcerze, nie będąc technicznie wyrobie­
ni, musieli jednak ulec zespołowi K. S. M„ 
tembardziej, że mieli wśród przeciwników 
znanych graczy, jak Chercbowskiego ł Pe- 
tryńskiego. Wynik zawodów był 7:2 dla K. 
S. M. z Wrzeszcza. Punkty dla harcerzy 
zdobyli Dworznikowski i Reyman Edm.

MECZ TENISOWY „GEDANIA“—„ZOPPO.
TER SPORTVEREINIGUNG“.

We wtorek, 28 bm. II. drużyna tenisa sto­
łowego Gedanji rozegra mecz punktowy z 
drużyną Zoppoter Sportvereinigung, ulega­
jąc temu silnemu zespołowi w stosunku 
4:2.

Prawdziwa miłość Ojczyzny
Z  życia parafii w Straszyn-Prędzieszynie

Gdańsk w dniu 30 stycznia 1936 roku

Z szeregów hitlerowskich 
do aresztu

p o w ę d ro w a ł le kko m yślny Fr. Konkel w ra z
z  m a łżo n k ą

W  kawiarniach, cukierniach, restauracjach, Jadafcie  waszej 
winiarniach, zakładach fryzjerskich
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Z  c a ł e g o  k r a j
ODDZIAŁ LISI POPIERANIA TURYSTYKI 

W ZAKOPANEM
Coraz bardziej rosnący ruch turystyczny

ze wszystkich ośrodków Polski do Zakopa­
nego wywołał konieczność zorganizowania 
na miejscu placówki turvstycznej, która za­
jęłaby się skoordynowaniem czynności lo­
kalnych organizacyj, opiekujących się tu­
rystą. W tym celu Liga Popierania Tury­
styki postanowiła uruchomić z dniem 15 lu­
tego swój oddział w Zakopanem.
WYCIECZKI DO ZAMOŚCIA, SANDOMIE­

RZA I CÓR ŚWIĘTOKRZYSKICH
W Radomiu odbyła się konferencja z u- 

działem przedstawicieli związków i organi­
zacyj turystycznych, działających na tere­
nie województw kieleckiego, wołyńskiego i 
lubelskiego, zwołana przez miejscową dele­
gaturę Ligi Popierania Turystyki.

Na konferencji omawiano plan imprez 
turystycznych na terenie tych województw 
w nadchodzącym sezonie, oraz sprawę ma­
sowego skierowania ruchu turystycznego do 
Zamościa, Sandomierza i Gór Świętokrzys­
kich. Plan ten uwzględniony będzie przez 
zarząd główny Ligi Pop. Tur. przy układa­
niu ogólnego planu imprez turystycznych 
w Polsce w najbliższym sezonie.

RUCH PRZECIWŻYDOWSKI
Jak nam donoszą z Radomska, w wielu 

miejscowościach między Radomskiem a Za­
wierciem, zwłaszcza w okolicach Częstocho­
wy wzrosły nastroje przeciwżydowskie tak 
dalece, te w kilku wsiach i osadach doszło 
do poważnych zajść na tern tle.

SPŁONĘŁY kostjum y teatr aln e .
Na stacji kolejowej w Złoczowie wybuchł 

potar wskutek przewrócenia się lampy naf­
towej w wagonie, którym teatr nodolsko-po- 
kucki ze Stanisławowa, stale objeżdża pro­
wincję. Wagon spłonął całkowicie wraz z 
wiezionemi dekoracjami i rzeczami, nale- 
żącemi do artystów. Nikt z jadących nie 
poniósł szwanku.

ŻYRARDÓW PRZEJDZIE W RĘCE 
POLSKIE

Staje się coraz bardziej aktualną sprawa 
przejścia akcji Żyrardowa w ręce kapitału 
polskiego, który jest jut podobno zebrany 
i toczą się pertraktacje, które prawdopo­
dobnie zakończą się pozytywnie. Wysokość 
odszkodowania i suma, której pierwotnie 
zatądał Boussac uległa powatnej redukcji 
i mieści się jut w granicach możliwych do 
dyskusji.

Faktem jednak jest, że karna strona 
sprawy żyrardowskiej schodzi w obecnej 
chwili na plan dalszy, a śledztwo w tej 
sprawie przeciągnie się jeszcze przez czas 
dłuższy. Ostatnio uzyskali przedłużenie na 
prawo pobytu zagranicą byli dyrektorzy 
zakładów żyrardowskich Vermerseh i 
Caen.

Groza pracy pod ziem ią
Sseft ofiar jednego dnia

Na kopalni „Maks” w Miehałkowieaeh 
w czasie nocnej zmiany jeden z założonych 
w ścianie węgla naboi nie eksplodował, co 
jednak zauważono i zgłoszono dozorcy gór­
niczemu. Ten zawiadomił następną zmianę 
załogi, która objęła prace i zakazał ruszać 
to miejsce. Przepisy bowiem wymagają, aby 
każdy nieekeplodowany nabój odkopywany 
był przy zachowaniu szczególnej ostrożno­
ści i w obecności sztygara danego odcinka. 
Tymczasem jeden z górników' mimo zakazu 
na własną rękę zaczął nabój odkopywać, 
przyczem nastąpiła eksplozja, która zrani­
ła 4 górników. Rannych przewieziono do

szpitala. Stan jednego górnika, Wiktora Cu- 
bera, jest groźny. Ciężko ranny jest rów­
nież Gałęziowski, dwaj inni są lekko ranni.

Tego samego dnia w kopalniach Zagłę­
bia Dąbrowskiego zdarzyły się w tych 
dniach dwa nieszczęśliwe wypadki górnicze 
z których jeden był śmiertelny. W podzie­
miach kopalni „Kazimierz“ wskutek ober­
wania się węgla, zabity został górnik Fron- 
szczak. Zwłoki wydobyto i odstawiono do 
kostnicy. W kopalni „Hrabia Renard“ ober­
wał się strop, zasypując górnika. Ciężko 
rannego przewieziono do szpitala.

Prace W yd zia łu  Asirof of ugra me­
trycznego L O T 'U

Nie wszystkim wiadomo, że „LOT“ obok 
komunikacji powietrznej wykonuje ważną 
pracę z punktu widzenia ogólnych interesów 
państwowych. Jest to dokonywanie z samo­
lotów zdjęć fotograficznych dla celów gos­
podarczych i ewidencyjnych, regulacji miast 
i rzek, rejestracji zabytków' architektonicz­
nych itp.

PLL. „LOT“ w roku 1930 rozpoczęły do- 
konywame zdjęć, a z nich planów do opra­
cowania projektów meljorscji Polesia (55 
ty*, km. kwadr.) W ciągu Mętniej pracy wy 
konały również całe mnóstwo innych prac 
dla urzędów państwowych, władz komunal­
nych, i osób prywatnych.

Z ważniejszych prac w roku 1935 wy­
konano między ranemi zdjęcia fotograficz­

ne i opracowano plany: Wielkiej Warszawy 
dla Magistratu m. st. Warszawy; 400 km. 
kw. regjonu warszawskiego dla Biura Pla 
nu Regionalnego; 165 km bieżących rzeki 
Narwi dla Urzędu Woj a w. w Białymstoku; 
uzdrowisk podhalańskich: Gubałówki, Wito­
wa, Bukowiny, Czorsztyna, Porąbki i Nowe 
go Targu, dla Biura Planu Regionalnego 
Podhala i Beskidu Zach.; miast: Dubna, 
Zdolbunowa, Krzemieńca i Włodzimierza 

Wołyńskiego. Piaseczna i Pruszkowa dla ich 
Zarządów Miejskich. Nadto w roku 1935 po 
raz pierwszy Przeprowadzono w pow, skier­
niewickim próby zastosowania zdjęć lotni­
czych dla klasyfikacji gruntów dla Min, 
Skarbu.

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

x dola 30 styczni* 1936 r.
¡Syto 12.tą—iaęo ; pszenica standartowa j.8,25 

—18.15; Jęczmień br. 14.50—15.25; jedn. 15.15—14.25; 
Jęczmień zbiorowy 13.25—,13.75; owies 13.75—14; 
mąka żytnia wyciągowa o—30 proc. wt. w. 19,50—20; 
S at 1 0—45 proc. wt. w. 19—19,50; gat. I  0—55 proc. 
wł. w. 18.50—19; gat. II 45—55 proc. wt. w. 15,75— 
1«,25; razowa 0—90 proc. wt, w. 13,75—14,25; 60-proc. 
wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 18,50—19; 
65-proc. wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 
i8---p50; mąka pszenna: gat. IA o—20 proc. wt 
w. 30.15—32.75; g a t  IB 0—45 proc. wł. w. 29.75—30.75 
ga t IC  0—55 proc. wł. w. 29—30; I D  0—60 
proc. w t w. 28.25—29.25; g a t IB 0—85 proc. wł. w. 
27.25—38.25; g a t H A 20—55 proc, wł. w. 25.25—26,25; 
ga t n B  20—65 proc. wł. w. 24.75—25.75; g a t IID 
45—65 proc. wł. w. 33—24; gatunek HE 55—65 proc. 
w t w. 18.75—49.25; razowa 0—90 proc. w t w. 20.75— 
21.35; otręby: ży t  wymiął s t  15 L 10.25, 10, 10.50; 
pszen. mlałk. s t  11.25—11.75; tred. s t  11.25—11.75; 
grube s t  11.50—12; Jęczmienne 10.25—11; rzepik 
zimowy bez worka 42—45; rzepik zimowy bez wor­
ka 41—48; mak niebieski 59—63; gorczyca 36—39; 
siemię lniane 36—38; peluszka 23—25; wyka 21—22,50 
seradela 21—23; groch: polny 21—23; Wiktoria 24— 
28; Folgera 19—21; łubin: niebieski 9.50—19; Żół- 
ty 11—11,50; koniczyna: biała 70—90; czerwona su­
rowa *5—100; czerw, czyszczona 110—125; szwedz- 
‘  ..............................m. 14,50—15,"..............................ka 170—190; płatki ziem. !,50; makuch: Inla-

ny 16.50—17; rzepakowy 13.50—14; słonecznikowy 
42/44 proc. 18,50—19,50: kokosowy 14,50—15,50; wy­
tłoki suszone 8,50—9; słoma żytnia prasowana 2,50 
—3 Siano nadnot. luzem 7—7.50; śrut soja 21—22.

OgOlne usposobienie: spokojne.
NOTOWANIA GIEŁDY POZNAŃSKIEJ 

z dni* 30 Stycznia 1936 r.
Cen tranzakcyjnyoh niema. Ceny orjentaeyjne

wszystkie bez zmiany. Ogólnie spokojnie. Ogólny 
obrót 1326, żyta 325, pszenicy 181, jęczmienia 326, 
owsa 65.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 30 stycznia 1936 r.

Beigja 89.55—89.73—89.37; Bertiń 218.45—313.98 
—212.92; Holandia 360.15—360.87—359.43; Londyn 
26.36—26.33—26.1 3 ; Nowy Jork k a b e l'5.251,'.—-5.263/« 
—5.2?7/„; Paryż 35.00—35.07—34.93; Praga 21.96— 
22.00-21.92; Sztockholm 135.45—135.78—135.12; Szwaj­
caria 172.70—173.04—172.36.

Tendencja niejednolita.
Akcje

Bank Polsld 98.25—96.50; Warszawski cukier 88— 
38.25: Lilpop 8.25; Ostrowiec 17—17.50.

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe

5% konwersyjna 59.26; 5% kolejowa 55.50; W/*
dolarowa 76.88—77.00; Frem. dolarowa 53—52.60; 
Stabilizacja 62,38, 62.00, 62.25, 62.88 kurs ostatni

Program y radióm e
Sobota 1 lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". AŚS Po­

budka do gimnastyki. 6.34—6.50 Gimnastykę 7.30— 
7.30 Dziennik poranny. 8.00—8.10 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygna* ozasu z Warsz. Obs. Astr. 12.00 Hejnał 
z Wieży Mariackiej w  Krakowie. 12,03 Dziennik płk 
południowy. 13.15—12.25 „Przegląd rolniczej prasy"
— inż. Irena Niewodniczańska (z Wilna). 12.25— 
13.00 Koncert Orkiestry Kameralnej (a Wilna). 13,25 
—13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. 14-30 Or­
kiestra Pracowników Dyr. Tramwajów i Autobusów 
Miejsk. pod dyrekcją Leona Cyroermana. 15.00 „Zo­
na Kamienna" (Klechda) Artura Górskiego. 15.15— 
15.20 „Nasz handel morski". 16.00 Lekcja języka 
francuskiego — lektor Lucien Roquignv. J6.15 Teatr 
Wyobraźni: Oryginalne słuchowisko dla dzieci p. t. 

Muzykantom wstęp wzbroniony" —  Janiny Moraw­
skiej. 16.45 „Cała Polska Opiewa" — audycję prowa­
dzi profesor Bronisław Rutkowski. 17.00—17.50 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
Kazanie na temat „Matka Odkupiciela" — wygłosi 
ks. Aleksander Lubeeki. 19.40 Wiadom. sportowe 
ogólne. 19.50—20.00 „W  dniu Imienin Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej" — przemówienie wygi. dr. 
Bronisław Hełczyński, Prezes Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego. 20.00—20.45 Koncert w  wy­
konaniu Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. Mie­
czysława Mierzejewskiego z udziałem Eugenjusza 
Mossakowskiego lipie w). Przy fort. profesor Ludwik 
TJrstein. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki * 
Polski współczesnej". 21.00—21.30 Audycja dla Pola­
ków zagranicą. „Uśmiech z kraju" w  opracowaniu 
Czesławy Rączakowej. 21.30—22.00 „W esoła Syrena" 
— audycja w  oprać. Swiatopełka Karpińskiego. 22.00 
—23.30 Wieczór operetkowy. W yk.: Mała Orkiestr* 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, Maryla Karwowska 
Janusz Popławski i Podwójny Kwartet Wokalny 
Polskiego Radja. 23.00—23.05 Wiadom. meteoro!, dla 
żeglugi powietrznej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50—7.20 i 7.30—7.50 Muzyk* z płyt (z Warsza­

wy). 7.50 Program na dzień bieżący. 7.55—8.00 Parę 
informaeyj. 12.15—12.25 Utwory skrzjmcowe (płyty) 
13.30—14.30 Muzyka lekka (płyty). 15.20 Przegląd 
giełdowy. 15.30—16.00 Muzyka lekka z płyt (z W ar­
szawy). 17.50—18.40 Słynni dyrygenci —  płyty. 
18.40 „Wędrówki po Pomorzu"; „Bródnie* na. tle 
zabytków" — pog, region, wygł. Władysław Górski 
18.80 Melód.1* z operetki „Zemsta nietoperz*" Jana 
Straussa (płyty). 19.09 Chwilka morsko-pomorska 
19.10 program na. dzień nast, 19.20 Koncert reklam 
19.35—19.40 Wiad. sport, z Pomorza. 28.05—24,«* 
Tańczymy (płyty).

ZAGRANICA
17.80 Budapeszt Muzyk* lekka. 17.55 Bratlsław*. 

Muzyka taneczna. 18.15 Kolonia- „Od setnego w  ty­
siączne", wesoły program muzyczny. 18.45 Moskwa 
(WCSPS) Recital śpiewaczy Mercedes Capsir. 19.15 
Budapeszt Recital śpiew. 20.10 Monachium. „Twór­
czość operowa Verdlego". 20.10 Wrocław Wielki we­
soły wieczór. 20.10 Lipsk. „W ielka grzesznica", ope­
retka Kuennekego. 20.10 Hamburg. „A  w ieczór«« 
tańczymy". 30.10 Berlin. Koncert orkiestrowy z udz 
pianisty C. Arrau. 20.25 Wiedeń. Austriacka muzy­
ka ludowa. 20.35 Rzym. ..Bal Maskowy", opera Ver- 
diego. 20.35 Medjolan. „Dolarl e gondole", operetka 
de Nigrlsa. 21.00 Stockholm. Koncert zesp. Come­
dian Harmonist. 21.10 BeroSnuenster „N ad modrym 
i pięknym Dunajem", aud. muzyczna. 21.30 Fart* 
P. T. T. Koncert ork. narodowej, 21.30 Strasburg. 
Wieczór galowy. 21.45 Radio Parts. Festival Babąu- 
da. 22.00 Poste Bari sien. Muzyka tan. 22.00 Btock- 
holm. Muzyka tan, 22.10 Wiedeń. Recital fortepiano­
wy C. Czarniawa kiego. 22.30 Koenigswusterhausen- 
Nocna muzyczka. 22.30 Berlin. Wesoły program 
22.35 Wrocław. Muzyka taneczna. 22.40 Budapeszt 
Muzyka Jazzowa. 23.00 Koenigswuąterhausen, „P ro­
simy do tańca". 23.35 Budapeszt. Muzyka tan. 24.06 
Hamburg. Muzyka taneczna. 24.00 Sztutgart Kon­
cert nocny. 24.00 Strasburg. Muzyka tan.

drobny. &% Przemysł polski 90.25—00.50; 4H08 ziem 
ssrja 3-ta 48.75, 47.25, 48.75; 5*/„ Warszawy za 193* 
r. 54.75, 55.00, 54.88; 6% obi. Warszawy 8 emisja *#: 
6 obL Warszawy 8 1 9  emisja 56.10. Dla pożyczek t 
dla listów nieco mocniejsza.
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ZAPOWIEDŹ.
Podaje Bie do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo- 

naty Brunon Franciszek Schumacher, robotnik, za­
mieszkały w Gdynj-órłowie przy Plsou Górnoślą- 
-skim nr. 7, przedtem w Zelgoszczy powiatu staro­
gardzkiego, syn Ignacego Schumachera, robotnika 
i jego żony Rozalji Konstancji z domu Kindel, za­
mieszkałych w Zelgoszczy powiatu starogardzkie­
go; 2) niezamężna Józefina Marjanna Kowalska bez 
zawodu, zamieszkała w Sopotach przy Adolf Hitler- 
strasse nr. 888, córka Jana Antoniego Kowalskiego, 
robotnika zmarłego i ostatnio zamieszkałego w Bro­
dach powiatu tczewskiego i jego żony Marianny z 
domu Rzepka, zamieszkałej w Brodach powiatu 
tczewskiego, chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Gdy­
ni. Zelgoszczy powiatu .-starogardzkiego i „Gazecie 
Gdańskiej“.

Gdynia, dnia 30 stycznia 1036 r. 910
Urzędnik sianu cywUneno.

W  M f  U i A

Sygnatura Km. VII. 1752/35 i 13/36. 912
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­

ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarię w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 lutego 1936 r. o godz. 9,45 w Bydgoszczy, ul. 
Hetmańska nr. 28 odbędzie się 2-ga licytacja rucho­
mości, Składających się z samochodu limuzyny 
marki „Fiat“ 505 b ez  opon i akumulatora, oszaco­
wanego na łączną sumę 600,— zl.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 30 stycznia 1936 r.
(—) Kapuściński,

komornik Sądu Grodzkiego rewiru VII

Numer akt: 2500, 2554/35/11-
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru II, 

Józef Penk, mający kancelarię w Gdyni przy ul. 
Leśnej nr. 3 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 1 lutego 1936 r. o 
godz. 10,30 w Gdyni, ul. 10 Lutego nr. 32 odbędzie 
się l-sza licytacja ruchomości składających się z 
1 bufetu do jadalni i 1 kredensu (nowoczesny), o- 
szacowanych na łączną sumę 400,-— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 30 stycznia 1936 r.
Komornik:

I*

é-4 Penk.

rejonowych, dobrze xapro» ] 
wadzonych, w miejscowo« 
ściach nie mających światła 

elektrycznego 745
poszukujemy. 

„POLMET“ S. A.
Fabryka L am p i  L atarń
Lwów, pi. Nowej k żerni JA

i__j-j«»« t



PIĄTEK, DNIA 31 STYCZNIA 1936 R.16

Od poniedziałku, dn. 3  do 2 0  lutego br. włącznie
w największym Domu Towarowym Pomorza

Bliższe szczegóły i cennik w ulotkach
doręczonych do mieszkań 
przez Urzędy Pocztowe!

Rynek 22 24

Tegoroczne nasze „ B I A ł E  T Y G O D N IE “
przyniosę we wszystkich działach naj­
niższe ceny bezkonkurent, dla których 
opłata się przyjazd z dalszych stronił!

Telet. 18 981
837 G

TORUŃ
2  p o K o je

z kuchnią komfortowe od* 
najmę. Wiadomość: Toruń 
Mickiewicza 34 m 9 od 15*18 

872 C

P o k ó j
umeblowany z niekrępują* 
cem wejściem do wynajęcia 
Toruń Krasińskiego 70 I, p, 

873 C

Szkota tańców
Janiny Werny wyucza szy* 
bko tańczyć, Ostatnie no­
wości na sezon karnawału. 
Nowy kurs rozpoczynam 
3 lutego. Toruń, Stary Ry* 
nek 16. 888 C

Służącą
młodą, czystą, pracowitą 
przyjmę. Toruń, Mickiewi* 
cza 36, m. 8. 887 C

Pianino
krzyżowe, zagraniczne, w 
bardzo dobrym stanie sprze* 
dam tanio. Toruń, Sienkie* 
wieża 5, parter.

Dobrze
umeblowany pokój (blisko 
dworca) ewentl. z osobnem 
wejściem, łazienką, telefo* 
nem, z pełnem utrzyma* 
niem poszukuję od 15- IL 
wzgl. później. Oferty pod 
nr, 900 C do „Dnia Pom.“  
Toruń.

Królewskie!
matjasy, śliwki kaliforn. ł/j 
kg. 85 gr, powidła wiśnio* 
we, malinowe, śliwkowe */a 
kg. 80 gr. Araczewski, To* 
ruń, 9 0 1C

GDYNIA
Lokal

handlowy (sklep) z przy* 
ległem mieszkaniem i*po* 
kojowem z kuchnią w Gdy* 
ni, przy ul, Śląskiej 51, od 
zaraz do wynajęcia, Infor* 
macje u dozorcy domu.

908 M
Wyrabiamy

swetry różnego rodzaju, mę< 
akie, damskie i dziecięce. 
Gdynia. Śląska, blok III. 
Kasy Emer. m. 120, II, p. 

906 M

Chevrolet
cyl. prawie jak nowy, li* 
uzyna, 4 drzwi. Sprzedam 

3,500 zł. Oglądać mo* 
la w sobotę 1 lutego br. 
godz. 2—3. Zakład broni 
m Szynal, Gdynia, 10 
itego nr. 3. 909 M

Kawiarnia 1 Cukiernia „EU R O P A “  Grudziądz
Od 1 lutego br.

Sensacyjne występy znanego w całej Polsce
89$ C „ Jasnowidza Władzia Żwirlicza“

o godz. 18,15 i 21.15
UWAGA! Udzielać będzie odpowiedzi bezpłatnie każdemu. 
Telegram „ J f r Ó I e U W f H  » I T Ó r "  Telegram
Od 1. lutego koncertować będzie codziennie od godz. 19~tej
słynny z.spół „JÓZEFA PETERSBURSKIE60“  z WARSZAWY
Gwoździem każdego wieczoru o godz. £2.15 będzie występ 

„Jasnow idza Władzia Żw irlicza“  
W niedziele i święta Mattine Ceny niepodwytszone.

LICYTACJA PRZYMUSOWA
Dnia i. II. 1936 r. o godz. io*tej sprzedane będą w skła* 

dnicy Urzędu Skarbowego w Gdyni przy ul. Starowiejskiej 
Nr. 50 za gotówkę najwięcej dającemu: a futra damskie, 
2 kurtki damskie, 1 futro damskie z łapek karakułowych, 
skórki: baranie, lisie, oposy, tchórze, popielice oraz kró* 
liczę, stół okrągły, kanapka, krzesła, wieszak dębowy 
i stolik do kasy. M 835

Urząd SKarbowy w Gdyni

IV EXCELSIOR"
K A W IA R N IA , SA L A  T A Ń C A  oraz BAR

Pierwszorzędny Dom na miejscu 
Otwarty codziennie do godz. 4 rano 5« Gd 
GdańsK, Brełtgasse 8—9

T _ _  nastrój oraz wielKie
a u l c C  w k ł a d k i  s o l o w a

Zakończenie tygodnia marynarza - Przystępne ceny

913
Sąd Okr. w Bvdgoszczy.
Nr. III. U. 18/35.

OBWIESZCZENIE.
W postępowaniu upadłościowem nad majątkiem 

firmy „Świt“ księgarnia i skład papieru w Bydgo­
szczy, wlaśc. Zdzisław Zdebski w Bydgoszczy, usta­
lono w dniu 22 stycznia 1936 r. po myśli art. 161 pra­
wa upadł. (Dz. U. poz. 834 Nr. 93/34) listę wierzy­
telności. Każdy zainteresowany wierzyciel może li­
stę tę przeglądać w sekretariacie Sądu Okręgowe­
go Wydział Handlowy i wnosić do 14 dni sprzeci­
wy z art. 162 prawa upadł.

Bydgoszcz, dnia 22 stycznia 1936 r.
(—) Woliński,

sędzia S. O. jako sędzia komisarz.
Zlecenie Nr. 114/8.

BYDGOSZCZ
U działam

lekcji grzy na skrzypcach, 
fortepianie, mandolinie pe* 
dagogicznie, oraz dostarczam 
wyborową o rk ie strę  na 
wszelkie ucztv. Ceny przy* 
stępne. Grudziądz, Plac 23 
Stycznia 16, m. 6. Wąsie* 
leski, naucz, muzyki. 8g3Gr

u g r o a
działkowy przy parku 400 
m2, 3 altany, wodociąg, 
elektryczne światło, dużo 
szlach. drzew owocowych, 
nadaje się jako letnisko — 
sprzedam. Grudziądz, Sta* 
szica 3, m. 5. 896 Gr

WEJHEROWO
Kucharka

do wszelkich prac kuchen* 
nych potrzebna zaraz. Zgło* 
szenia: Jastrzębska, Puck, 
kasyno oficerskie. 914W

Kucharka
znająca warszawską kuchnię 
od zaraz potrzebna. Wia* 
domość „Dzień Tczewski“ . 

911 T

GDANSK
Odwiedzalcie

WEITZ* 
i KAFFEE 

STUBEN
Gdańsk, Langgasse 69. 

Ulubiony zakład  
gastronom iczny.

Godny uwagi zimny bufet.

* Brylanty
złoto i srebro
także monety srebrne
kupuje i przyjmuje po 
najwyższych cenach 

zamiast gotówki 
i. Neufeld ł  Synowie

Sdańsk, linggisse

Sygnatura: 1966/34. 890
OBWIESZCZENIE 

0 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży Franci­

szek Gramowski, mający kancelarję w Chełmży, ul. 
Dworcowa nr. 8 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 26 marca 
1936 r. o godz. 11 w Sądzie Grodzkim w Chełmży, 
pokój nr. 9 odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużnika Daniela Ri- 
sta z Liznowa, obec. nieznanego miejsca pobytu 
nieruchomości Liznowo, karta 45, składającej się 
z roli o obszarze 23.76.90 ha, łąki, podwórza i zabu­
dowań gospodarczych.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 30.203,—; cena zaś wywołania wynosi 22.652,25 
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 3.020,30 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub Jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazujące zawieszenie eerzekucji.

Oferty na nabycie nieruchomości zostaną u- 
względnione tylko tych licytantów którzy przed­
łożą w terminie licytacyjnym zezwolenie Okręgo­
wego Urzędu Ziemskiego wzgl. odnośnej władzy a- 
dministracyjnej na nabycie i przewłaszczenie nie­
ruchomości.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od godz. 8-ej io  18-tej. Akta zaś Dostępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Chełmży, ul. Sądowa nr. 2. sala nr. 9.

Chełmża, dnia 29 stycznia 1936 r.
(—) Gramówski, 

komornik Sądu Grodzkiego.

Sygnatura: Km. 1911/35. 889
OBWIESZCZENIE.

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

IV. Leonard Rzymyszkiewicź, mający kancelarję w 
Toruniu, ul. Łazienna nr. 13 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 6 marca 1936 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużnika Eugeniusza 
Pękalskiego z Torunia, Mickiewicza 64 nierucho­
mości wiejskich: Kozibór pow. Toruń, tom I, k. 23, 
obszar 0,94,49 ha; Mała Nieszawka tom I, k. 27, ob­
szar 0,23,20 ha; Mała Nieszawka tom II, k. 17, ob­
szar 12.73.50 ha, na którym znajduje się dom mie­
szkalny murowany, stajnia murowana i stodoła 
drewniana. Nieruchomości mają urządzoną księgę 
wieczystą w Sądzie Grodzkim w Toruniu.

Nieruchomości oszacowane zostały na sumę zło­
tych 7.517,04; cena zaś wywołania wynosi 5.637,78 
złotych. , . . .Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 751,70 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazując zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu, pokój nr. 44. Przetarg odbędzie się 
w sali nr. 33.

Toruń, dnia 18 stycznia 1936 r.
Komornik:

(—) L, Rzymyszkiewicz,

Zakład optyczny 
Oskar Meyer ia iie ń tk a  i Ze lle r
zal. 1899 B yd g o szc z, u l. G dań ska nr. 7 1 .  tel. 13*89

^ u n i i e n r i e  i D i j f t o j u a n i c
msacijrsdfticA o f t u l a r ó i i 1.
Fachowa i rzetelna obsługa. 8494

Lekarz: Musi być pani przygotowana na w szyt­
ko najgorsze. . ,

Ona: Ach! serdecznie dziękuję, zaraz odwołam a 
krawcowej swą błękitną suknię!

O G Ł O S Z E N I A :  
wler?z milimetrowy na stronie 7-iamoweJ 
w tekście na pierwszej stronie . . . , 
w tekście na drugiej 1 trzeciej 

tekście na dalszych stronach

,  ,  ,  0.20 z!
■ ■ ■ • • • • • •  a 1.00 Zl

stronie 0.30 zł
030 zl

Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo ] wyrazy tłustym dru­
kiem liczymy podwójnie.

Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia ̂ komplikowane t z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 

W W.M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy i est identyczny z cennikiem dis Polski, 
z tem jednak, że rachunki mogą być regulowane w guldenach gdańskich na 
podatawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

1

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj • .
Z odnoszeniem do domu . . . . . .
Przez pocztę z odnoszeniem do domu
Pod opaską ............................................... ....
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca . 
•• „ z  odbieraniem w administracji wprost . ,
Zagranicą

2.50 zl 
2.80 zł 
2.89 zl
4.50 zl
2.00 gd 
1.75 gd
4.00 gd

W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja r.ie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M ę ż n i e l i ,  Toruń, ul. Mickiewicza 51.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann« Gdańsk. Kassublscher Markt 21. L p. -  ReclaUtoi odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Maj**: 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię! Józef Dohrostaóski, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierat, Wejherowo, ul. Sobieskiego 18 a. — Redaiww

odpowiedzialny na Grudziądz: Wiktor Mielników, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 1T, 1. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew', Kościuszki 1*
.Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłuszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej urukarm Koimezej S, A. >v Toruniu.

Ogłoszenia*drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmntej-
sze o-toszenie drobne ticzyiny za 10 stów. Ogłoszenia drobne 
nrlv?muierny Jedynie do 50 słów, powyżej -  Uczymy według rom- 
miaru Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jm y  dU innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie, zosta­
l i .  ^zantacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upowatomj* 
do żądania zwrotu gotówki, ani tez nie ™wâ ą M «do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamaeje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8 miu od daty: 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. H w  

« .nnin nnież.iości rabat noada. Za terminowy draksądowem ściąganiu należności rabat upada. 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.


